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Uchwalenie sikwestm -  hwistyn gahin
Fala spadku cen napływa!

Wielka bitwa kawaleryi.
{Od naszego ■warszawskiego korespondenta).

Warszawa, ó. czerwca.
przeżywam y ofoeicme momenty może najdo- 

(fcośilcjsze i najhairizietj przełomowe % tych, jakie 
Rzeczpospolita Po-lska- od początku swego powsta­
nia przeżyła. Na olbrzymich ter«oach, pomiędzy 
jeziorami północnymi a ukraińskim stepem, toczy 
Sie już od kilkiu tygotdlni, a w duiaich osta-tcicii do­
szedł do olbrzymiego spotęgowani^ wielki bój 
między Polską a Rosyą.

Tak jest, trzcśia to zuipefr/e jasno raz jraż o- 
kreślić, bolr zewia jjo naszych zwycięstwach pod 
K óowem, odwołała się do uczuć wszechrasyjskie- 
go pałsryottyzmu j ten patrycrtyzm poiparł bolsze­
wik oddając jej najwyibióntejszego ze swych ludzi, 
a mianowicie generała Bruss łowa na wodza cz'-r- 
wofaej armii.

Wódz ten w  wielu apelach i odezwach do ro­
syjskiego społeczeństwa zawezwał wszystkie siły 
do walki przeciwko Polsce,

Największy bój toczy się obecnie na północy 
pomiędzy jeźdcnami na póludkiScrwy wschód od 
Krasławki, w  wielkim trójkącie od jęz ora Dre- 
wtaty pomiędzy Krywiczami a Borysowem. Od 
kuku dni szaleje tam jedina z najzażartszych bi­
tew, jakie stoczorto w  ostatnim roku wojny. Ca­
łością operacyi ze strony przeciwnika kieruje Brus 
siłow, po naszej słrofńe prowadzi te rozstrzyga­
jącą walkę znakomity- i sławny już diziś w  armii 
polskiej generał Sctsukuwislki. Bitwa północna ma 
charakter widikiego spotkania dwóch świado­
mych siebie armii rzucających <JJo boju z pracy/yą 
wielkie mary psedraty i operujących bardzo zrę­
cznie, taik ogniem ciężkiej artyłaryi jak v,rszys.t- 
kirni współazęswyasi środkami techniki wojennej.

Bój tm, jak wwpcirnnafcśnry na tom miejscu, 
Jest właótrip dtwwta w  tako. Z gadz iny na godzinę 
trrootżą saę wiadiowwś**. cerat? <9a powodzeń oręża 
naarego tornr#t«*tjtec. Już ddś powiedzieć moż- 
r.at, Że pftrrtwifeł podtka po aMflJoh zmaganiach i po 

dku»dS aA m abti isuwszedftsźy do kon.tr 
akcył W s w  ęćn* owi Tńepriyijaciele.m. Tymnie- 
tnwej m . t jm  teneefc 'Wtffld ostatniego słowa oręż 
tyae»B dk. wjęłpw^trfd&ł.

NaHtomfcwsó lóMnpcacłśnte z  b itwą północną ro- 
zegTa% stę jasaca© jedna wrotka bitwa na połiud- 
nfu, • »  tapisie ukraiAsldm, a mianowicie bitwa ika- 

(Ciag dalszy na atr. 2-gieD.

Rząd Skulskiego uchwalenie sekwestru
będzie uważał za kwestyę gabinetową!

T ak ie ośw iad czen ie  złoży  dziś m in ister Śliwiński.
Warszawa, 8. czerwca.

(Telei.) (m) Na ązisiejszem posiedzeniu Sej­
mu, jako piąty punkt porządku dziennego znajduje 
się projekt ustawy aprowizacyknej na rok 1920/21. 
Kwestya ta przedstawia się poważnie, gdyż — 
jak wiadomo na ostatnie/m posiedzeniu sejmowej 
komisyi aprowizacyjnej 14 głosami przeciwko 13 
komisy a wbrew w‘nćtoskowi rządowemu wypowie­
działa stę za wolnym handlem. Jak słychać mini­
ster aprowizaoyi Śliwiński jest upoważniony < do 
oświadczenia, że (rząd SkurtsfeSago lid^Wdfenid 
przez Sejm sekwestru będzie uważał za kwestyę 
gabinetową i w  razie uchwalana wolnego hajmhu 
wyciątoóe z tego konsekweneye. Okoliczność ta 
dowodzi, że plan gospodarczy na rok przyszły 
ma poważne znaczenie polityczne. Ustąpienie ga­

binetu Skulskiego pociągnęłoby za sobą przesilę* 
nie polityczne, któremu Seto  nie łałlwo chyba 
mógiby sprostać Prezes konrBsyi aprowizacyjnej 
na żątdamie p. Dubapowicza i premiera Skulskiego 
zwołał na dziś posiedzenie tej komisyi. Chodzić 
na tfto posiedzeniu będzie o zmianę poprzedniej 
uchwały. Stronnictwa ludowe będą islę temu upie­
rały. W  kołach parlamentarnych wysuwają już o- 
ibecnie dwie nowe kandydatury na miróstra apro- 
wizacyi, a to Władysława Chrzanowskiego b. mi- 
aistra w gabinecie SwierzyńskLezo i Wtadysłarwa 
Zacharka dyrdktor.a PUZZAPU. P. Chrzanowski 
zamierza zastąpić sekwestr systemem frachto­
wym, aby ząpclbiedz trudnościom należytego obro­
tu ziemiopłodami w  razie uchwalenia wOkiego 
handlu.

Wobec groźby przesilenia ludowcy skłonnu do kompromisu!
Warszawa, 8 czerwca- 

f i  eler.) fm; Groźba prezesa ministrów że w  
razie uchwalenia wolnego handlu, gabinet musiał­
by wyciągnąć odpowiednie kónsekwencye, w yw o­
łała w  poważnych kołach poselskich zaniepokoje­
nie. To też czynione są wysiłki, aby przesilenie u- 
sunąć. nawet ludcwcy obawiają się wziąć na sie­
bie odpowiedzialność za dług? chorobę przesilenia

li dążą również do pewnego kompromisu. W  jaki 
I sposób kompromis ten da się osiągnąć aa razie 
niewiadomo. Mówią, że dzisiejsze posiedzenie sej­
mowej komisyi aprowizacyjnej uchwali sekwestr 
większością 3 głosów. W  każdym razie rozstrzyg­
nięcie zasady i sposobu zaaprowteowania państwa 
musi nastąpić w  czasie jak najkrótszym, wobec 
przyśpieszonych żniw tegorocznych.

Jak miałby być zrealizowany fantastyczny pomysł
podziału śląska?

Rząd i sp o łe cz e ń stw o  trw a  n a  stan ow isk u  p leb iscy tu  !
Wartsz»wa, 8. czerwca.

(Telef.) (m) W  sprawie sygnalizowanej już 
przezemnie propozycyi en tenty dotyczącej polu­
bownego rozwiązania sporu o Śląsk cieszyński do­
wiaduję się jeszcze, że propozycya ta obejmuje 
rozdział terytoryadny Śląska w  ten sposób: że Po l­
sce miałyby przypaść Bogurrhn, Orłowa, Karwina,

obie Suche j Cieszyn. Czesi zaś otrzymaliby La. 
w y, Dąbrowę i Suchę, a zatem miejscowości obfi­
tujące w  pokłady węglan W  kołach politycznych 
polskich uważają tę propozycyę za memcżJiwą do 
przyjęcia ze względu na prawa polskie i ze 
względu na usposobieme to±vośd. Sfery oficyalue 
stoją również na grandę plebiscytowym.

Czas odnow ić  orzedpiatę!
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wakiryjsksu którą ogólnym mianem nazwać mo­
żna., bitwą pod Białą-Gerikwią.

W  boyu tym tniiaila oihrona niasza do czynienia 
z  kawaleryjską armią Budtd.-lnego.

Armia ta należy dó ispeicyalnych organ'żacy i 
w  łonie wojsk czerwonych zasilona ona jest spe- 
cya-hrie przez estoardy loiiinueze, o osiada również 
uadtztwyazaj dosrtfciitnle wyekwipowanie tedhmcz 
na. WyekwtpowaniJs to w  postaci wielkiej ilości 
aut pancernycn i i-SAkich, tak zwanych kawaleryj­
skich tanków, jak wireszoie w dużej ilości lekkich 
tak zwanych kozackich baleryi, zdldbyla sofcie ar­
mia Budemnego, walcząc jeszcze z Der/kinem. 
Właśnie w  czasie tych walk ayw-rzya Rudeane- 
go 'dzięki oduioszonr m  otfatd Deniikianiorwcami zw y­
cięstwom, rozrosła s ę w  korpus, 'korpus zaś w 
miarę rozwoju wypadków, rozw inął s:ę w armię 
składającą się z około 10-oiu dyw izy i

barn Ritdiienjnyj jejst byłym wachmistrzem hu­
zarów rosyjskich, służył on n-ałwei w  pułku, kltó- 
re jo  dowódcą był w  swoim czasife generał Karle- 
ki, walczący obecnie, jako dowódca grupy vazcrv 
przeciwko BudienMeiTiu na naszym h oucie połu­
dniowym. Szefem szrsfcu Budionnego jest generał 
dawnego sztabu generalnego rosyjskiego Mafikow- 
skjj. Generał ten w czasie przedwojennym ucho­
dził za jednego z .najlepszych teoretyków waifici 
kawaleryjsk iej i jako tafia cieszył się dość znacz­
ną stewą poza granicami Rasy i.

Armia Budle-n-n-ago wyrosła ze zwycięstw w  
polu, tooiśjadia ongapizScyl zupełnie regularnego 
kawaleryjskiego korpusu. Tłumaczy się to tein, 
źe w  stosunku do dawnych oficerów piechoty zgi­
nęło wieSe mniej oficerów kiawa-leryi, którzy w  
ostatnich miesiącach przymknęli do tej konnej 
armii czerwonej. Dzięki temu właśnie armia ta 
rozporząidtea stosunkowo dość znacznym mate- 
ryałem kadrowym.

BudŁensnyij ja"™ wybitny cto-wńdfca, którego 
fcoteewLcy z całą tą masą jj&izdy używał dó spe- 
cya-luyoh zada fi, n -e poidtega żadnym dowództwom 
frontu a zależny jest bezpośrednio od cowództwa 
czerwonej armii w  Moskw,.;. Sławą Budionnego 
jest w  Rosyi bolszewickiej bardzo rozgłośna, jako 
.wodza i swego rodzaju sp-&uyalifc>tv do w yk  omywa­
nia .przełomów frontowych.

Otóż w  ch-wil’, kiedy m leprzyjaciel liz-ucif się 
w  welkich masach na pófnloc miaro nastąpić rów­
nocześnie przerwanie naszego from-u na Wólymu: 
ddijomać zaś miał tego przerwanua Budienmyj. W  
tvm celu odhomerder owiano :go z dawnego frontu 
iwzedwder.k^niowskego. Armia Budionnego w iel­
kimi marszami konnymi przeszła bardzo szybko 
Podole, mając nastętpnió uderzyć w środek nasze­
go fmniiiu pomiędzy Dnieprem a Dniestrem. Tu 
przez ostateczne opanowuj; Łe węzła koletowego 
w  Koziatynie mdli byli bolszewicy rozerwać naisłf 
front pa drwię części

Wielka masa jazdy kawaleryjskiej, ożywiona 
duchem zwycięstw’ odnoszonych nad Pen-akinem; 
poprzedzona rozgłośną sławą wojefaną przeprowa­
dziła marsiz bardzo pośpieszny j w  .ostatnich dniach 
maja uderzyła na nasz front w  trzech kolumnach. 
Jedna z tych kolumn waliła w  kierunku na Bialo- 
cerkietw, druga w  kterul.Ccu na Skwarę (na zachód 
od Białooterkwf), trzecia wreszcie, z pi zeznacze- 
n .em prosto na Koziatyn.

Dowództwo polskie dzięki wywiadowi wła­
snych lotników, uprzedzono zawczasu o naistępo- 
w4ni'il ośmiu konnych dywizyi meiprzyjaciekkich, 
podjęto walkę, instruując 'specyalnie piechotę,' któ­
ra z talią masą kawaleryj miała Gę ^  polu walki 
spcikać po raz pierwszy. W brew wszystkim ocze. 
ki waniom nieprzyjaciela, pechota nasza nip uległa, 
n;c dała s ę  'wstrząsnąć i nigdzie n:e poddała się 
panice. Nie mogąc rozwinąć łącznej 1'nil na tak 
ogromnych przestrzeniach, ter, -kióraby była s,(a- 
łą, piechota nasza utworzyła cały flfeefeg zamknię­
tych węzłów obrounych.

Wobec tego itoizwtinąf się cały szereg oddziel- 
lych bitew. Obrona nasza, mimo, że konnica nie­
przyjaciela przenikała głęboko na tyły. obi ona pa­
sza nie ustępowała ani ua -krok. Dochodziło tutaj'

Gen. Szeptycki o PoiyEr.se C iM ze n ia .
„W ojow ać łatw o, zw yd ężac m iło , ale zw ycię­

żyć m ożna tylko 'wspó nym w ys:łkiem  i zasileniem  
Skarbu  przez nabyw an.e Pożyczki O drodź. m a“.

1 ( — )  S zep ty ck i 1

1

2205 ^enerał Artyleryi i Dowódcą Armii. I

do spotkań wspaniałych, stawnych, jak naprzy- 
kład w  Pliskowie, gdźis oddzfeł złożony z  40-tu 
IKilskldh pifcichuiów opierał się i wytrzymał ataki 
.dwóch brygad nieprzytecieLikiej karnicy i gdzie 
żołn«a ze nasi wałczyli dloistowde do ostatniego 
ładunku i ido astaanT-ego człowieka. Cała bowiem 
załoga Pliskowa, złożona z 40-tu ludzi zginęła w  
walce.

Dzięki tej wspamałej, a tak ̂ boh aterskiej po­
stawie n&śzej piechoty, jazda nasza mniej lczna 
od jazdly neitprzyjacielsk ej, niepotrzekowak była 
tnadć sił na przykrywaniu własnej piechoty, lecz 
mogła się była skupić do bitew i spotkań kawale­
ryjskich w  wa, unikach przez siebie W3 hranych. 
Oczyw iścę dzięki temu ihicyatwwa pozostała w 
naszym reku.

Teraz vdęc doszło do całego szeregu typo- 
wwen bitew kawalieryi W  spofkaniu tych zawsze 
bardzo krwawych i gwałtownych, toctlą na^za 
wzięła górę nad jaizdą wbiprWlaoielską. Rozstrzy­
gnęła tu jeszcze raz haroczna ofiarr.ośC żołnierza, 
impe. i enerprG natainca, Ro&yanie nie 'spodziewali 
się takich przeciwników, jakich w naszej ieźcrzie 
zualeźl'. I tak pud Pogrebiszezami naprzyklad gru­
pa poJska pod genóraftm Sawickim rozb la do­
szczętne ta-łą 11-tą dyw zyę  Budleuncgo, ów dze 
znów po wspaniałej szarży .KrechowiaiĄów. na ba- 
terye nieprzyjacnlskne cała brygadą jazdy czer­
wonej przeszła ną nasz ą stmnę.

Sam Budbemmyj zrozumiał,, że ma ttu z  całkiiem 
tn-nymi wojstkairr d!o czynitente, niż z jakimi wal­
czył dotąd. Dal temu wyraz w  jednym z meldun­
ków, które udało się przechwycić, a w których pi- 
s z f7 że w wałce z  kawiaileiryą wojsko polskie oka­
zuje taki hart i odwagę, Iż \t"ypróbowane ątaJd 
korund i piesze pełzną na nMzein-

W  chwil cfcrcęneij adidziały Budiennego nie o- 
siągnąwszy zupełnie zamkrzonego zadania, cofają 
Sie na południowy wsctiód, meldując do naczelne­
go dO'vódzitw”i a.,mii czer- winej, że rozbicie nasze­
go fron.ru jest w oibecnyoh warunkach zadań em 
tkewiyikonalnym. J. K. B.

Z rozważań nad stanem 
naszej walu y.

N i  m argm asle dy kusyi walutowej n »  V I 
Z jeźJzle  prawników i ekonomistów.

Lw ów, 8. czerwca.
(Sp) Dysikusya watebowa na VI Zieździe pra­

wników i ekonomistów, -odbytym w zeszłym mie­
siącu w  Warszawie, zainieyowana .została w y ­
czerpującym refe-at-em dra Wacława Fajansa, 
poświęconym kryzysowi walutowemu w pań­
stwach* koulicyi. Gruntowny znawca stosunków' 
walutowych zanalizował na podstawić dokładnych 
‘srirdyów linię rozwojową walut koalicyi, dotarł 
do źródła -zmian kursu pieniądza w  krajach enten- 
ty w  czas e wojay i wskazał na spoidła mechani­
zm i życia ekunomiozu/ggoi, noszące w sob e, zda­
niem prelegenta, znamiona automatycznych regu­
latorów życia gospodarczego [działających na

podstawie stałych praw gospodarczych bez po 
trziefcy ingerencyi specyadnej i wysiłków niezwy­
kłych społeczeństw przeżywających obecny kiy. 
zys gospodarczy.

Teza postawiona w  głęboko pomyślanym i ciy- 
frami powabnie zilu-strowanmr referacie p. ara 
Fajpsn&â  powiada, iż w  n-onrnalnych czasach żaro­
we organizmy gospodarcze cechuje równowaga 
bilansu płatmi-czego, polegająca na tern, iż naogól 
suma-, należności tego państwa wobec zagranicy 
równa się sumie należności tego państwa -wobec 
'zagranicy ilekroć zaś TÓwnowa-ga ta zosłaje pe- 
wnemi wydarzeniami, jak w  obeunym stanie rze­
czy woj^ą światową, zachwiana, wewnętrzne s ly 
żyćia gospodarczego adtoma-tyoznie zmierzają do 
przywrócenia tej równowagi. Gdy przód wejny 
Anglia i Fraucya występowały w  rołl wierzycieli 
świata, lokujących w innych państwach nadwyżki 
swych kapitałfw i z tego tytułu posiadały wobec 
zagranicy większe należności, an żeli długi; — : to 
powstała tą drogą -nadwyżka pretensyi wofce-c za­
granicy WĄTÓwnywaną bywała importem towa­
rów z  zag*a-n':cy do obp tych państw, przewyż­
szającym eksport Anglii i Fraucyi, skutkiem cze­
go ostateczny 'bilans vTykazywałi równą sujme na­
leżności i. długów wobec zagranicy. Naodwrór 
niekorzystny bila'nis -przedw-ojenny Stanów Zjedno-- 
czonych, występujących w  rol-i państwa, zmuszo­
nego do zapożyczania kapitałów zagranicą, w  
szczególności we Francyi i Anglii, znajdował swo­
ją przeciwwagę w eksporcie Sta>nów Zjednoczo­
nych, przewyższającym import z zagranicy.

Ta równowaga została, zdaniem dra Fajansa, 
zachwianą w  czasie wojny, kiedy tę państwa ko­
alicyi, w  szczególności Aąglia i Francya zmuszn. 
nt były zaciągnąć mdardowe kredyty w Stanach 
Zjednoczonych, nie zdołały atoli zrównoważyć 
powstałej w  ten sposób nad wyżki swych długów 
nateżncściami z tjn-ułu zwięK-szonego eksportu.

Ten stan zachwimei równowagi Istnieje do­
tąd i om to jetsit źródłem -niebywałych przewro­
tów na gełdach światowych, które’ —  zdani-em 
prelegenta' —  'będą istniały tak długo, do-Póty An­
glia i Francya zwiększonym eksportem -n-ie zró­
wnoważą swycn długów z tytułu zaciągniętego 
w Stanach Zj-ednoczonych kredytu, Stany zaś 
Zj-ednc-Czone nie poozną wchłaniać w s ebie zwię­
kszonej U-ości iowarów europejskich i ni-e zmniej­
szą w  ten spósó>b sw37ch wierzytelności wobec Eu­
ropy.

W  jaki sposób utrzym-uje się w  życiu narodów 
owa równowaga, która przez woj-nę światową w 
tak fatalny sposób została naruszoną? Rolę tago 
automatycznego regulatora przypisme dr. Fajans 
walucie. Ona to swym kursem .powoduje, iż kraje, 
mające nadwyżkę wierzytelności, a tem samem 
pełnowartościową walutę jak Stany Zjednoczone 
obecnie, poczynają konsumować znaczni-oijszą i- 

: lość towarów zagranicznych i zadłużają się wobec 
zagranicy z tytułu impoi tu, przewyższającego eks 
port, -natumia-st państwa występujące w  roli dłu­
żników świata, jak Anglia i Francya obecnie, — 
znajdują w  obniżonej wartości swej waluty na-lsil-

P A M I Ę T A J M Y  O  P L E B I S C Y T A C H !
Datki na nleblsciri? przvlma3« Komitet Otatts? Kresów Zach., Lwów, pL Hareackl 10
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uiejszy Impuls d)° zwiększenia swesto eksportu i 
<10 zdobyci? ta orogą większej sumy nałeżnoiści 
wobec zagranicy.

Wniosek dra Fajansa zmierza tedy do wyka>
zaciia, iż wahaniom waluty nie należy się przeciw­
stawiać, gdyż waihania te są najlepszym automa­

tycznym regulatorem życia gospodarczego, 
przywracającym bez ingarencyi społeczeństwa, 
pożądaną równowagą w bi|-ansire .płatniczym ka­
żdego państwa. Sztuczne wpływanie na kurs wa­
luty wstrzymałoby jedynie zdrowy bieg rzeczy i 
paraliżowało, jeżeli nie uniemożliwiało powrót do 
nor maki: eh stosunków finansowych.

Tę to tezę, zdobyta analizą ■'■tosimków finan­
sowych państw koalicyi przeszczepił następnie 
dr. Fajans na grunt aasz .rodzimy, i pozyskał dla 
niej Podsekcyę skarbową VI Zjazdu prawników i 
ekonomistów', która -wystąpiła wobec plenum sek- 
ryi ekonomicznej Zjazdu z rezolucyą, iż spadko­
wi marki po' sklej nie należy przeciwdziałać, al­
bowiem ten spadek mieści w sobie zarodek po­
prawy stosunków i przywr^eęuia równowagi bi­
lansu płatmezego Polski. Ntzk. kurs marki pol­
skiej jest bowiem najsilniejszym bodźcem do zwię 
rszenia produkcyi krajowej © m  wzmożen'a eks­
portu, a remsamem najskuteczniejszym sposobem 
poprawienia naszej sytuŁcyi gospodarczej, za 
którą podąży też nasza -waluta.

Głęboko pomyślane i wspaniale ujęte w yw o­
dy dra Fajansa nie zdołały pozyskać sekcyi eko­
nomicznej Zjazdu dla jego pasy w i stycznej tezy o 
niesprzeciwianiu się spadkowi marki polskiej. Dr. 
BattagMa przeciwstawił tezie dra Fajansa swą re- 
zolucyę, domagającą się aktywnej polityki rządu 
i całego społeczeństwa, zmierzającej do poprawy 
kursu marki polskiej. Rezolucyą ta przyjęta Przez 
picruiim sakcyi ekonomicznej oipiewa: Kurs marki 
polskiej można i należy podnieść zwiększoną pro- 
dukcyą, rozwiniętym eksportem nadwyżek za 
markę Polską, wstrzymaniem dalszej emisyi pie­
niądza papierowego, a szczegnnie mefuniduwanego 
— oraz oszczędnościami w  (budżecie.

Czem wytłumaczyć soibie fakt, iż Zjazd pra­
wników i ekonomiiiów nie oparł srię na tezie dra 
?ajausa, która wy nu tą została ze szczegółowej 
analizy stosunków' walutowych koalicyi i któ-a 
znajduje w  rozwoju tychże stosunków swe pełne 
uzasadnienie ?

■Przyczyny konieczności odmiennego ujęcia 
proi-'emu walutowego w  Polsce dopatrzyć się 
można w  specyficznych warunkach, wśród jakich 
rozwija się życie gospodarcze w iPoisce. Teza 
dra Fajansa ma swą niewypowiedzianą, ale V  je­
go wywodach implicite wawattą p' zesłankę, iż kra

ję, o  Którycb stosunki walutowe chodzi, są organi ■ 
zmami zdrowymi o czynnych warsztatach pracy  
ita roii, w handlu i przemyśle, organ izm am i skut­
kiem tego elastycznymi, zdolnymi do przystoso­
wania się do za dar, jaKie im sytuacya narzuca. 
Organizmy takie w  zupełności nadają się dlo zilu­
strow an ia  słuszności tezy prelegenta.

Inaczej w  nas w  Polsce. Życie nasze gospodar­
cze jest w siadymm zarodkowem. Po wojnie świa­
towej odziedziczyliśmy' warsztaty pracy poni­
szczone, system walutowy w  zupełnym upadku i 
chaosie. Brak nam starych organizacyi gospodar­
czych, brak tych wszystkich warunków życia go­
spodarczego, jakie daje wieki istniejąca orgamiza- 
cya państwowa. Brak n?m wreszcie caiego sze­
regu niezbędnych dla naszej Produkcyi surowców 
w łonie ziemi naszej. Wszystko to składa się na 
odmienny stan gospodarstwa społecznego Polski. 
Do organizmów chorych lub organizmów w  sta- 
dyum niemoutlęcem nie można stosować tej sa­

mej terapii, która okaziuje się skuteczna wobec 
organizmów naogół zdrowych, opartych na wie­
kowej tradycyi i pracy państwa i społeczeństwa. 
To leż, aby walutę naszą uzdrowić, musimy i to 
wszyscy, rząd i społeczeństwo, czydić wielk.c 
wysiłki.

Odbudowa warsztatów naszej pracy, rzuce­
nie towarów nasizyćh na rynki zagraniczne i sana- 
cya stosunków emisyjnych waluty naszej .przez 
wstrzymanie dalszych emisyi 'pieniądza papiero­
wego, oszczędności w naszym budżecie, dla przy­
wrócenia mu niezbędnej równowagi, oraz Cały 
szereg wysiłków aa polu techniki Kjjansowej, zmie 
i zającyoh do przeciwdziałania głównym przyczy­
nom obpenej zniżki kursu marki polskiej zagranicą 
winny być wskazanymi, których przestrzegać 
muszą wszyscy w  Polsce, mający dobro nasze na 
oku. W  sytuacyr ooecnej u nas nie czas na pasy- 
wizm walutowy. Wytężonej potrzeba pracy, od 
której nikomu uchylić się nie wolno.

Potrzeba pospolitego ruszenia
wszystkich ludzi oświeconych!

M ow a b- p ręm !e ra  K u ch arz 'w sk ieg o  n i  Z jeździ 2 P olsk iej D em ok racyi.
Rosya | Niemcy a odrodzitrte Polski. — Czy mamy demokracyę? —  Demagogiczne hasła."— Za. 

datki zorganizowanie jednolitej demokracyi. — Bez Lwowa niema Polski

Lwów, 8. czerwca. 
Elementarnym obowiązkiem obywatelskim 

obozu demokratycznego jest organizowanie się. 
celem wzięcia zbiorowo czynnego udziału w życiu 
panstwowern tworzącej się Polski. Usuwając się 
lub dając się usunąć ota* tego udziału, demoknacyu 
b:ełz0 ma siebie ciężką ddtpoiwiiedzialność. Demo- 
ikraci potecy we wszystkich ośrodkach Polski są 
zacidkfle zwalczam.1 prziefz ożózy, które dzięki w ię­
kszej sprawności agiacyjoett, bezwzględności sto­
sowanych środnówi, posiadają iwifiejętność masko- 
watmai swych ofcżkkżi błędów i zdłofoość przędsta- 
wiaba Jako własnych zasług wszelkich pomyśl­
nych dld narodu pofckiie®o' wyddrzeń. Lecz żadne 
araki uia demokracyę nie usrrajwwdl wiają 'jej ab- 
stynancyi od udziału w  życiu państwowem. Na­
rażenie sie na napości i fcalluimie silanowi colę każ 
dego obozu poJiifyteziriJ^M i przyszłość potępi de- 
mokfriacye,, jeśli ta nie uczyni wszelkich wysiłków, 
celem rorgaihizowania1 sJę w obóz, mogący zawa­
żyć na szali życia poliłyczjuago. Gdy hlstoaya roz­
pocznie bezstanwy nezbiw wydarzeń wojny, 
wówczas stwierdzi, iż djemolkfaicya polska rozbi­
ta na grupy, na ogół

kierowane była od początku wojny trafnym 
  ktstj nktem.

Ci z demokratów, którzy poza granicami Pol­
ski podczas wojny przez czas dłuższy przebywali 
i tam o sprawie polskiej otwarć e pisać mogli, w y- 
siaipili otdraziu w  druku z uzasadnieniem wobec 
świata, potrzeby odbudowania niepodległej Pol­
ski, jako wielkiego państwa, drogą zjednoczenia 
wszystkich trzech zaborów. Do odbudowaniu Pol­
ski niepodległej potrzeba było dwóch kardynal­
nych warunków; rozbicia R osji i rozbicia Nie­
miec. Gdyby rozbicie Niemiec naistąp'!*) w drodze 
zwycięstwa Rosyi na froncie w«ch!c|dniin, nie zaś 
drogą zwycięstwa aliantów na froncite zachodnim. 
Polska byłaby dz iś prcwincyą moskiewską.

Pojmowanie korzyści ‘klęski rosyjskiej dla 
Polski bynajmniej ® e  ozuaiczałio nieżyczliwego rto 
sunku do reszty mocarstw KOaiicyi, jak to utrzy­
mywała niesumienna agitecya partyjna. Przeciw­
nie. dopiero upadek Rosyi wytworzył możność 
wzym iei za i przyjaźni między Polską jako pań­
stwem ndepodległem, a mocarstwami Zachodu. 
Gdyby był pręż rosyjski rozstrzygnął kampanię 
ną froncie wschodnim, aliamici zachodńi przy caiei 
dla Polski syimpatyr, ufe byPby w  sran e wyrwać 
swemu zwyręslćemu (sojusznikowi ziem polskich. 
Zupełnie wyraźne świadectwa uiezb cie wskazują, 
żę państwa gachoidlnae zmuszone były uznać Pol-
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Nu pozycyl, w maiu.

(Ciąg da’szy).

Naglę odwłok pszczoły począł z hukiem dygo* 
lać, żelazne płuca poczęły rozdzierać p:wietrze, 
— śmiga się rozrosła w  malutkie pouturowane 
iłońoe... Słońce to w  piekielnym łoskócie zn1 kio, 
•K stawiając po sobie szarą, nieuchwytną aureolę 
straszliwego obrotu.

Ktoś chwycił mnie za ramię i z  całej siły szar- 
mął w  tyl.

— Poeóż pan podchodzi, — jeszcze krok, a 
przecięłaby panu głowę Taka śmiga tnie człowie­
ka, iak masło.

Prawda... Prawda. Te wszystkie rzeczy są 
<ak szybkie, tak dokładne, że trudno, aby obok 
vch nie wciąż nie stąpało przewrotne rozlar- 
-nienie.

Trawa się dookoła od pędu powietrza zjeżyta.
W  taki świat z kilkoma drucikami ze szczyptą 

Izyki, z zuchelkiem suchej wiedzy...
Nareszcie obaj usiedli w  odwłoku maszyny, 

podpułkownik i pilot, obleczeni w szare domina, z  
/warzami, jak pyszczki gacków wystającymi ze 
ikórzanych mycek.

Zaraz ruszą... Na spi tkanie, od‘ strony szosy,

toczy się ku nim ciemna, rozczochrana głowa! ku­
rzu. Toczy się, -wzrasta, podskakuje, niby puista 
omyłka wśród pełnej, .kwitnącej zieleni.

Ruszyli. Już zieleń spłynęła w  dół.
Pożegnaliśmy się z  .lotnikami i wracamy.
Droga pr:wadzi wśród opłotków z za których 

wybucha hiałe, kwitnące szczęście dzikich wiśni. 
Podchorąży układa ogromny bukiet, ja zaś lubuję 
się w starym rozumie uschłych kołków, bogoboj­
nie wspierających pł chą wiosnę tego płotu.

Już nie widać podchorążego, tak się głęboko 
wdarł w  śnieżną gęstwinę. Słyszę tylko łamanie 
gaięzi i  kilka siów, które mówi obojętnie, zajęty 
czem innem.

— Pomyśleć, ie  za godzinę p:wrócą już z  nad 
Kijowa.

Zaś za godzinę wiezliono ich Dóf przytomnych 
do stacyi, z głowami w  białych turbanach banda­
żu, który im błyszczał na skreniach, jak niedości­
gły śnieg mroźnych wysokości.

7AGNANY KOŃ.

Orkiestra miętosi tryumfalnego marsza, malu­
tki siwy generał Skierski w  ogromnych niebieskich 
spodniach aż po szyję, zmarszczonym krokiem 
wychodzi na stopnic wagonu Naczelnego Wodza... 
Stalowy płot kompnnii bcucwowej właśnie spoczął 
w  słońcu... W  gł:hi dworca pełno ludzi, jakby 
ktoś neśmiecił szarymi gałganami.

'Na budynku widnieje jeszcze napis: „Isko-
rost“ .

Pułkownicy, dowódcy grup, które szturmo­

wały tak Korosteń, przechadzają się przed fron­
tem. czcigodnie siejąc spódnicami wojskowych 
płaszczów. W  dali przecina blask pogodny niebie­
ską mgłę.

Już się dTZwi za generałem zatrzasnęły.
Kióry^ to raz w  czasie tej kampanii słucha 

Naczemy Wódz szczegół: wycj} raportów dowódz- 
cy... Każdy z nich wie, że wcześniej czy później 
ziawi się te krótka, ostra chwila... Całą ceremonie 
wezmą nagle dyabli i z mapką swego odcinka 
staniie się w małym salonowym przedziale.,. Bę­
dzie się zdawać sprawę z przeprowadzonej robo­
ty temu Strzelcowi w  niebieskiej .kurcie, k tó y  
przez cały czas raportu chodzi szybkim krokiem 
piechura tam i napowrót, niczem niestrudzone wa­
hadło...

Nie daj Boże, by przystanęło... W tedy bowiem 
— widać, — że się rzecz me działa wedle jego 
myśli przewidującej... W tedy już tak łacno zdzi­
wienie może rozpalić pioruny gniewu pierwszego 
marszałka Polski..

Nl stacyi, i za stacyą, i wszędzie pełno, rozsy­
panych żołnierzy. Leżą twarzami do słońca, wspar 
ci na kamiier.iiach, plecakach, łckciach, manierkach.., 
W  otwartych ustach piechurów płonie odbla­
skiem krwi różowe światło snu. Bezgraniczny trud 
marszów powalił ich na ziemię gruntownie.

Ziemia ta nie jest tu, jak wszędzie, równa i 
płynna. ’ ęcz właśnie zniecierpliwiona, związana 
górką i doliną, porywami wysekości biegnąca.

(C . ó. n.)
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ską za wtasn'o?d Ht-osy! w razie zwsmęstwa to-
sytekkito,

I>z: ś, gdy mocarstw d Zaicho-cSu w yszły zw y­
cięsko z walki, ipowi^dteieć można napewno, iż 
nlietyiKo dla Powski, lecz i dla nich i dla całego 
świata jes-t rzeczą pomyślną, i'ż kampanię -roz­
strzygnęła nic Rosya, której baibarzyństwo w y­
chodzi dzuS na jt w przed caiłym świaieit, a demo­
kratyczne i cywilizowanie państwo Zachodu przv 
adziale Stanów Zjednoczonych.

Oirumna większość ludzi, stojących na stano­
wisku budowy Aaw ązków państwa polskiego już 
podczas wojny, bynaumr-eti nie kierowała s!ę wia­
ra w  zwycięstwo mocarutw centralnych, a już nikt 
bodaj szczególną dlia tych mocarstw sympatyą. 
Działano z poczucia obowiązku — skorzysfania z 
możności porc żon a choćby skromnych fundamen­
tów rod 'nsTyliucye przyszłego państwa i wyjścia 
ze star-u bezpańiitrwowego.. -w jakim .na-ród dotych­
czas był (X>g,rą,żony. Byftf ludzie, którzy poszli da­
lej i postawili kroki nittPonrunne, a zbyteczne, jak­
kolwiek działali w dobrej w ierze. Lec z naprzód 
nie można uogólniać tych błędów, następnie każ-dv 
obóz w  tak tragicznej, przełomowej chwili, musi po 
pclniać błędy i pewnie, cointajmmtej równie liczni 
byłaby litania błędów ourai z obozu przeciwnego 
V, lelki błąd' popcłn-lł-iby demokraci, gdyby pod 
wpij wem niesumiennie .uogólnianych zarzutów 
mieli zniechęcić się dto pracy publicznej.

Cudzpztomcy z zaichodhi dta PollsAł- przybywa­
jący, zwracają wciąż uwagę na

nieobecność w Polsce obozu środkowe«o, 
slirowar.ago przez imkligencyę demokra*yczna, 
tak liczną u pas, a tak niezagtąpWnią w  pracy pu- 
lniczjfe-l) wobec niskiego stanu oświaty i- małego 
politycznego wyrobiłem-a mas ludowych. Natoral- 
item ządemem tej demohraicyi w  dziedzin!- ze­
wnętrznej aowizmaby 'być walka z tern uprzedze­
niem, jakie zupek te widocznie panuje w wielu kra­
jać!' Zachodu przeciwko narodowi i państwu pol­
sk im i!. Przedstawiciele wrogich nam obcych ży­
wiołów umieli dotrzeć do kół demokratycznych 
Zachodu, wytrwale i umiejętnie, ag żując na rzecz 
swej spiawy we wszystkich organizacjach, zjaz­
dach, wydawnictwach międzynarodowych, w któ­
rych demokracya polska świeci 'nieobecnością.

W  życiu wewuętrzmem F trzeba pospolitego 
ruszenia ludzi oświeconych i mających pewne wy- 
rebje-ic polityczne coraz mocniej jest odczuwana. 
W  pierwszych miesiącach niepodległości, w sposób 
demag-.giczny i niesmaczny deklamowano o Pia­
stowej mądrości iudu wiejskiego, który rozstrzyg­
nie swym przyrodzonym rozumem wszelkie spra­
w y pańsrwowe. Był również krótki okres, iż lu­
dzie występujący w imieniu prol-etaryatu robotni 
czego mniemali, że zdołają sami Polsce przewo­
dzić. Był czas, iż obozy polityczne zachłanne i ha­
łaśliwe dawały do zrozumienia, że dostarczą Pol­
sce z własnego grona specyalistów do wszelkich 
dziedzin pracy państwowej Wszystkie te mistyfi- 
kacye na'eżą do przeszłości. Dziś potrzeba zużyt­
kowania wszystkich sił inteligentnych jest pow­
szechnie uznawana, i abstyneneya części imteli- 
ęencyi jest obok innych czynników w części 

własną winą desnckracyt 
Stanowi to naturę rządów demokratycznych i par­
lamentarnych, iż wstępują do współzawodnictwa 
wr życiu politycznem obozy duże i idą }2 wą. Kto 
zaniedbuje szerszej organizacyi j Idzie luzem, ten 
zostaje na marginesie czynnego życia polityczne­
go. Demokracya polska na terenie dawnego zabo­
ru ausfryackiego ma piękną przeszłość i tradycye 
świetnych imion. Była ona przez dłuższy czas 
głównem siedliskiem- niewygasłych dążeń naro­
dowych w tej dzielnicy i ogniskiem doniosłych de­
mokratycznych poczynań, toczyto gerącą walkę 
ze swojską reakcyą, z politycznym oportunizmem, 
z obywatelska biernością. Lecz gdy wystąpiły na 
scenę inne obozy polityczne, posługujące się apa­
ratem agitacyi politycznej wśród mas i wszelkie- 
mj środkami demagogii, demokracya została w 
tyle. O bozy  te inne żyły często Ideami, które w y ­
twarzali demokraci, jak Lelewel, Goszczyński, 
Sm-"lka, Romanowicz, Szczepanowskii i mcii. De­
mokracya tworzyła myśl, wskazywała drogę czy­
nu, a- hasła jej chwytały w lot obozy sprawniejsze 
i bezwzględniejsze. ,,Sis vos non vobis-“  —  taka 
mogłaby być dewiza demokracyi w  niedawnej 
nrzeszłości

Na terenie dawnego zaboru rosyjskiego dzhś
ruch ku tworzeniu obozu demokratycznego jest 
widoczny Liczni ludzie, którzy w  Poisce ujarz­
mionej główne zadanie widzieli w pracy nad odzy­
skaniem bytu państwowego, teraz gdy już mamy 
niepodległość chcą pracować nad formą bytu P o l­
ski, i w formę tę pragną wlać tresc istotnie demo 
kratyczną. Mamy dotychczas foi my państwa de­
mokratyczne. Mamy luzem chodzących demokra­
tów, nie mamy aemokracyi. Tam gdzie do roz­
strzygania naiwyższj-ch zagadnień państwowych 
powołani są w  ogromnej, większości ludzie mało 
oświeceni i politycznie wyrobieni,

zamiast demokracyi twarzy się oligarchia; 
tam gdzie poczucie obywatelskie nie -jest jeszcze 
powszechnie wyrobione, góruje troska o materyal 
ne interesy jediuosiek, lub klas, obok bierności w  
sprawach ogólnej polityki nar dowej.

Demokracya Polska, która pochodzi dziejowe 
z jednego pnia, powinna nap c wrót zjednoczyć się. 
Nawet jeszcze po rozbiorach i po rewofucyl listo­
padowej jedność dążeń demokratycznych poduzy 
mywana bj-ła przez emigracyę. Goszczyński we 
Lwowie, Heltman w  Krakowie, Konarski iia Li­
twie, liczni emisaryusze. w  zaborze pruskim j Kon 
gresówce szerzyli zasady wytworzone przez w y ­
chodźców powstania listopadowego. Po r. 1863 
dopiero jedność myśli demokratyczne] uległa nad­
wątleniu.

Dzi-ś istnienie odrębne niezależnych od siebie 
ognisk demokracyi jest przeżytkiem i anachroni­
zmem. Tu w stolicy x\lał:polski wschodniej ta idea 
natrafia z pewnością na

grunt przygotowany.
Ta dzielnica -w bohaterskiej, swej obronie 'walczy­
ła nietyłko o swe własne istnieniet, lecz o byt całe] 
Pcisi* i- krwawym plebiscytem przypieczętowała 
nierozerwalną swą łączność z resztą Rzeczypo­
spolitej. Naród, któryby rm  utrzymał w  swych gra 
nicach tej męczeńskiej dzielnicy, nie byłby już na­
rodem niepodległym. Ruś—'Ukraina, gdyby była 
skłóciła się śmiertelnie z Polską, wyrywają-c jej w  
swoim czasie to p iskie miasto popełnilabj' .krok 
samobójczy. Musiałaby rzucić się w  objęcia Ro- 
syi, która chce jej wydrzeć sam jej byt na-roctowy. 
A wówczas faia wschodnia wżynająca się w ciało 
Rzeczypospolitej ścisnęłaby wspólnie z falą za­
chodnią niemięcką naród polski tak, iż byt jego 
niepodległy bj iby beznadziejnie zagrożony. De­
mokracya Małopolski- zrozumiała tę nierozerwalną 
łączność. Demokracy a reszty Rzeczypospolitej ro­
zumie to doskonale, że

niema P  isk.i bfez Lwo-wa.
Ta solidarność ffl r odowo-p o lit yązna jest podło­
żem do solidarnej pracy i e rganizacyi demokraty­
cznej. Wcielenie zaś w życie -zasad demokracyi 
na całym obszarze Polski to sprawa żywotna dla 
istnienia narodu.

Z ruchu kuituraJnego
w Poznaniu.

Akademicki Wieczór Norwida w Teatrze W1 'kim.

(Koresporndencya -wtena „Gazety Wieczornej|“ ).
Poznań, 2. czerwca 1920.

Dzisiejszy teatr, który dzisiejszym dawno już 
być przestał, a jest bardzo wczorajszym, bo na 
zupełnie wczorajszych wspiera się filarach i zu­
pełnie wczorajszym hołduje kateg-oryom, coraz 

bardziej zatraca szacunek dla isiebie -nawet w sfe­
rach, tzw. teatromanów. Jeżeli pierwsze sceny 
warsztarwsikie (nie mówię to o „Reducie" Oster­
w y) coraz beznadziejniej gubią- się w banalnych, 
powierzchownych eksperymentach, żonglując će- 
koratywnością, repertuar, wtłaczając w  bagn ste 
koryto międzynarodowych „szlagerów" porno- 
graficzTi-o-saio-nowych, cóż dziać się może w dra­
macie poznańskim, gdzie pracy ewentualnym 
(pionierom sztuki -nie ułatwia publiczność do war­
szawskiej podobna., kttóraby chodziła ,.na wszy­
stko"! Ale to d -tych pionieró,v niema I  gdzieby 
też znaleźć siady ich dzialal-n-o-ści, skoro do re­
pertuaru zabłąka się raz w  rok jeden łub drugi 
Szekspir, jeden Wyspiański, jeden Mol ere. Nie 
■może też być inaczej, gdy dramaturg Teatru W iel­
kiego, Z. Dębicki,„w Ameryce za Pożyczką agitiu-

jd, gd y  o dramacie -decyduje kiepski reżyser Przy*
były z  „Rozmaitości", a Stanisław Przybyszewski 
w urzędowych godzinach biurowych piórem 
swem pracuje nad... polskim słownikiem poczto­
w ym

Stan dramatu jest zatem w  'Poznaniu taki, że 
nk -wypada wcale winić publiczność i o nśekul- 
turalnośc ją pomawiać, żt nawet (! ) „Małżeństwo 
(Loli“  po kilku spektaklach, upada (choć wtajemni­
czonym nie trudno przewidzieć stanowiska, jakie 
zajęłaby publiczność wobec repertuaru poważne, 
go). Stąd zrozumiałem jest zdanie krytyka w  
„Dzienniku Poznańskimi" z okazyi Wieczoru Nor­
wida: ,R o  wczorajszem przedstawieniu nabrać
można -było otuchy, że Poznań będizie miał .kiedyś 
dobry teatr". Nie jest to frazesem tylko, mającym 
mile połechtać, naszą młodzież uniwersytecką, ale 
westchnieniem wypływającem z głębokiej tęskno­
ty  za teatrem, którą odczuwają nawet już sfery 
.jpoiblicznaści premierowej"

A  wiięc W ieczór Norwida. Świeży w iew  pcze- 
ipłynął przez scenę —  od strony młodzieży. Nie 
wiele dawmiej, jak przed rokiem otworzono Wsze­
chnicę Piastowską; dzisiaj studenci poznańscy już 
•mają po za; sobą dwa kulturalcie wieczory teati'al- 
ne. Pierwszyin był W ieczór Klasyczny w  .marcu 
z Herotidasem, Arystofaneste-m („Żaby") i W y- 
spiańskim (akt III „Powrotu Odyssa"). — Drugim 
„Uroczysty W ieczór ku uczczeniu 37 rocznicy 
śmierci Cywyama Kamila Norwida" w  Teatrze 
Wielkim 27. maja br. Gdyby nie fakt ten, kio wiie, 

się był Norwid przed półwiekową roczni­
cą zgoau dooaeikał wystawienia na polskiej sce- 
ni1 1 swojej „W andy".

Przedisięwz ęcie było niełatwe — w j konanie 
jednak TLajzutpełni.ej przeikraczało ranij7 amator­
skiego teatru i właśnie w  onyJh subtelnych poirą- 
cet-idch i miekSoipoiwiediz&niiacih norwidowej formy 
wjkaizało kulturę i głębię -uioaudia młodzięży. Na- 
•samprzód Z«non Kosidiowslii w ifaiskmwych sno­
pach światła rztucił sylwetę duoha na katorgę o- 
bojętności ludzkiej slkazainego poety, mówi! o ję­
zyku- Norwida, przez iktóry dópceio młodzi dnia 
dzisiejszego wnkają w  istotę wiettkH jeg<. twór-, 
czości, opisał dalej hatniebną rolę, jaką wobe- Nor­
wida odegrała bezmyślna i zła woła społeczności 
połsLej, talk iż w lat wiefie po śmierci wieszcza 
M riamowi -przypadła nolla odkrywcy ..nieznanego 
talentu". Jak to wszelaiko bywa zaws/e, iż każdy 
się Oburza ®a męczeńsitwo Sokratesa czy Wild«‘a, 
Camocnsa cziy Grottgera, każdy zawszę w tern 
przekonaniu, że „są tacy dręczyciele poetów" do 
których on sam „naturalnie" nie należy — więc 
też publiczność poznańska bardzo dobrodusznie o- 
klask wata- i poticziksjijące nor widowc „pytać i-ras 
n e  chcę i nie raczę: katy!" % upokarzającr słowa 
Kosidowiskiego, który w nadiar eleganckiej formie 
wyi om pad Łpol-cczeństwem Norwiid-owi spółczes- 
n-etn niemniej wyrzekł Jbuzgoczący i n iem i®  
krwawy.

W  dalszej części programu jeden / studen­
tów nie tyle z  głaćką ru-tjiną kunsztu deklamator- 
akieg-c-, le z szczarem oaczuciiem i zrozumieniem 
wygłosił dwa wiersze Ncirwida: „Fortepian1 Cho- 
pi-na" J „Klaskaniem mając obrzękłe iprawdce"... I 
wreszcie „Wanda", rzecz w  cbrazach sześciu. Re­
żyser, Antoni Piekarski (jedyny z nieya-torów 
W  eczoru aiktor-facuowiięc), więcej zaś jeszcze 
wykonawcy (studentki ii studeici bez wyjątku; a 
było ich poma-d piięćdtzrtes-iąt) zrozumieć 'potira.fili, 
że tu n-ie chódizi o królewnę, co me chciała Wcm- 
ca, ani o księcia z raisy Nibel-ungów — ale o \v'e- 
tkuisty., męozeniski symbol Ofiary, Polski-Of^ry, 
zwycężająoej bohcterako-brutilny, sęntynicntal- 
rue —  miski -synibci. Maferyi czy jak tc nazwlicie; 
zrozumieć oatrafiH arteamiurzone otchfa-nie trbści, 
jaka mieść się u Norw ida w  <kąpvch słowach; 
zrozumieć potrafili i to-, że fcirma (jakże nieskala­
na i o jak szerokie' skali wspaniałych odcieni!) 
n t jest tu formą dla siebe, ale pretekstem tylko 
przepięknym- ale skorupą tylko szlachetnie rze­
źbioną. Skoro tp zrozumieli, przedstawienia „Wan 
dy" nie mogto spaczyć twórczej myśii autora, a 
jeśli zarzuty krytyka „z szkiełkiem" dotknąć us;- 
łują (choćby i słusznie) szczegółów i w chórach
i u soFstów —  t 'e  zmniejsza to radosnego faktu,
i i  pierwsze w  Polsce wws-t^w-kmie dramatu Nor­
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wida zaszczyt przynosi kulturalnym aspiracyom 
poznańskiej, młodzieży akademickiej.

Dekoracye streszczono do mraimum prosiol:- 
cijnej, posągowe) pryrnitywtiości (kotary o róż­
nych ibąrwach, wstęga W isły na horyzoncie), świa 
tłem operowano w szerokiej skali barw i imen- 
zywnośc’.

Oto w szytko , co o ktftum iem  żyFu Pozna- 
n-!a w  ostatnim czasie miałem Wam do ijx»wiedze­
nia. Niewiele — a jedbelk w iele: bo ta zarodki ta- 
dosno, bo to pierwiastki życ.a!

Olwidl-

Bezwzględnie należy wstrzymać s>ę od zakupów!
Warszawa, 8 czerwca.

(Teleh) (m) Nadchodzące z centrów handlo­
wych świata wiadomości o spadku cen, wywołały 
w Polsce zupełny zastój w  zakupach. W  głównym 
centrum handlowym Pilski w  Łodzi dokonano w 
ubiegłym tygodniu tylko minimalnych transakcyi. 
W ielcy kupcy hurtowni sprzedający manufaktury 
za kilka milionów tygodniowo w  ostatnim, tygodniu 
zaledwie za kilkanaście tysięcy. Powszechnie o- 
czekiwany jest spaaek cen i dlatego nikt nie 
spieszy się z zakupami. Liczni także kupcy z  Ma­
łopolski i w  tym tygodniu zupełnie nie przybyli do 
Łodzi chociaż poprzednio bardzo licznie odwie­
dza'! targ łódzki. Na giełdzie manufakturowej w  
Ł: dzi panuje zupełny zastój. Są kupcy którzy w'

ciągu tygodnia nie sprzeaalii towaru ani za jedne­
go feniga. Zastój przerzuca się na wszystkie Inne 
działy oprócz papieru W  branży papierowej ceny 
się utrzymują. W  handlu suknem zapanował po­
płoch, z powodu gwałtownych spadków cen w  
Niemczech gdzie takie skóry l w itle  innych to­
warów spadły. Wskutek tego też wiele firm zban­
krutowano. Przemysłowcy polscy są bardzo za­
niepokojeni przewidując, ie  jeżeii zastój ten dalej 
potrwa będą zmuszeni ogianiczyć produkcyę i w 
niedługim czasie zapewne cały szereg firm ogłosi 
niewypłacalność. Okazuje się, że obecne bez­
względne wstrzymywanie się jednostek od jakich­
kolwiek zakupów jest wskazane.

Pisma warszawsKie idą na 3 m ark i!
Warszawa, 8 czerwca- 

(Telef.) (m) Zecerzy warszawscy zażądaił no­
wej podwyżki płac o 50 proc. Pertraktacye i  wła­
ścicielami drukarń zakończyły się porozumieniem, 
wedle którego cd dnia wczorajszego podniesiono 
zecerom plącę o 45 proc. Jest to podwyżka bardzo

poważna gdyż najniższa tygodniowa praca zecera 
dziennego będzie wynosiła odtąd 1450 czyli 6500 
marek miesięcznie. Należy się liczyć z  tem że w 
najbliższym czasie cera numeru pism podniesioną 
będzie na 3 marki.

u W A LTY  NA TERENACH PLEBISCYTOW YCH.
Bytom* 8. czerwicą.

(PAT.) W  sobotę po południu przyszło w Gliwi­
cach do nowych zajść między Niemcami i żołnie­
rzami francuskimi- Na placu Krakowskim k lkiu 
Niemców zaczepiło Francuza. Przyszło do bójki w 
czasie której Francuz w  obronie własnej osoby 
musiar użyć broni. Niemcy wysłała dopuatcyę do 
przewodni lezącego międtzysojuszu.czed komisy i w 
Opolu gen. Lorer.lda z żąd&ruem, by żołnierzom 
firanousikm nie wolnio było nosić broni poza służ­
bą. Gen. Loremd żądaniu temu odimówil, stw er- 
dizająic, że Francuzi, o ®e kiediykolw ek uczynili 
użytek z broni, byk djo tego zawsze zmuszana ko­
niecznością w obron ę własnej.

Bytom, 8. czerwca.
(PA T.) W  Opolu przyszło w niedzielę do no­

wych awantur wywołanych przez Niemców. W

R O B E R T m C H E Ń S . (67;

PŁODNY SZCZEP*
POWIEŚĆ.

Tłtimsczyła z angielskiego 

BR. N Ł U F E L D O W N A .
(Ciąg dalszy).

— Doprawdy? Przed chwilą mówiłeś, że dużo 
nywa smutnych twarzy w  takich miejscach weso­
łych zebrań towarzyskich. A  czy mógłbyś wza- 
mian wskazać mi twarze lulzi zupełnie szczęśli­
wych w towarzysiwie narcyzowem? Jest ich tam 
dwoje.

— Zupełnie szczęśliwych? —  powtórzył do­
któr Ides z lekkiem niedowierzaniem.

— Wydaje się to niemożliwe. A  jednfk zdaje 
mi się nrprawdę że nie przesadzam.

Doktór Ides powiódł zwolna wzrokiem po roz­
mawiających.

— Pacci będzie może numerem pierwszym. 
— O, Pacci! Zapomniałem o nim. Może on i jest

zupełnie szczęś.iwy, nie mogę wydać o nim żadne 
ro sądu. Pacci jest dla mnie zbyt nieuchwytny.

—  Są zatem dwie inne osoby!
Po chwili dodał:
— Może ta pani w'sukni zielonej z blatóm?
— Tak, to jedna. Nazywa się Edna Denzil. A...

druga?
Nastąpiło dłuższe milczenie, poczem doktór 

Ides rzekł:
««>« q»ft

nocy z soboty na niedzielę rozlepili Niemcy afisze, 
na których umieszczono 61-nazwisk kobiet napięt­
nowanych przez Niemców jako bezwstydnice i 
zdrajczynie sprawy narodowej ponieważ przestają 
z Francuzami. Przy rozlepianiu tych afiszy przy­
szło do starcia między plakatującymi a pewnym o- 
ficerem francuskim, który sprzeciwił się tej niemie 
ckiej akcyi patryotycznej. W  niedzielę rano uka­
zała się na ratuszu chorągiew o barwach narodo­
wych niemieckich. Na rozkaz komisarza koahcyj- 
nego Sicherheitswehr musiała zdjąć tę chorągiew, 
W  odpowiedzi na to Niemcy udekorowali pormrk 
Bismarka kwiatami i umieścili na nim napis ze 
znana dewizą Bismarka: „M y Niemcy ni© boimy 
się nikogo na świecie prócz Boga“ . Także i tę de- 
kcracyę kazał komisarz natychmiast usunąć. W  
ciągu dnia przyszło kilkakrotnie do srarć pomię­
dzy Niemcami i żołnierzami francuskimi którzy

musieli użyć broni na postrach dla rozpędzeail
gromadzącego się wciąż tłumu.

PATEK WYJECHAŁ
Warszawa, 8. czerwca. 

(Telef.) (m) Minister spraw zagranicznych, 
Pa.ek, wyjechał zagranicę.

PIEC D W ilZ Y I UKRAIŃSKICH.
Warszawa, 8. czerwca.

(Telef,; (m) Kresowe bum o prasowe donosi z? 
pismami ukraińskaemk że wszyscy Gaiieyanie, 
którzyby pragnęli wstąpić db wojska iiikra:irskh;go 
winni się niezwłoczna© Skioiować do władz ukra- 
tóskich. Utworzono kem Ty ę, która ma przejąć 
mienie dkwwej arard galicyjskiej. Ze strony ar­
mii galicyjski©' należy dio komisy! podpuljk. Bi- 
za«c. Dr. Makiuch bawi) ob&un:e w  Winnicy. U- 
tworzyło się już pięć dewiizyi uikraińsfidrti.

STRAJK PRACOW NIKÓW  MIEJSKICH 
W  WARSZAWIE.

Warszawa, 3. czerwca, 
(Telef.) (m) Daiś rano wybuchł ta powszech­

ny strajk w  zakładach użyteczności publicznej. 
Tramwaje n'e kursują. Gazownia jest nieczynna 
tak samo robotnicy wodociągów i kanalizacyi po- 
■rzuciji pracę. Strajk te® stoń w  związku z żąda­
niem robo,traków znacznego podwyższenia ich za­
robku.

DRUGI ZJAZD DELEGATÓW  KOMITETU DARU 
DLA P ił  SUbSKiEGO.,

Warszawa, 8. czerwca- 
(Tedef.) tm) Wczoraj odbył się tu dlrug'1 zjazd 

delegatów pTOWtmcyonakrych komitetu daru paro­
diowego dla Piłsudskiego. W edle sprawozdania do 
dnia 1 czerwca wpłynęło db kasy 1957.353 marek, 
z czego po potrąceni/u wydatków  r ozostaje kwota  
1,850.971 marek, ogólny st o  kasy wynosi okoio 
3 miliony marek.

ZW OŁANIE RADY NACZELNEJ P . S. L.
Warszawa, 8. czerwca. 

(Telef.) (m) Na sobotę 12 bm. zaootyitedziajie 
jest zwołanie rady naczelnej P. S. L., która wraz 
z kiliubem sejmowym P. P. S. ma zadecydować 
w sprawnie sytoiacyi sejmowej w związku z moż- 
liwem przesileniem i sprawą uchwalenia konsty- 
tucyd.

— Skąd wiesz, że to mężczyzna?
— B widoczne jest, /- ; kobi"
—  A  ta mała ipcpi w żółtej sukni? —  spytała 

lady Sara, wskazując hrabinę Boccara.
— Kobieta z tak£ figurą nie może być zupeł­

nie szczęśrwa. To fizyologiczna naenwżliwość. 
Któryż więc z mężczyzn? Niewątpliwie Jeden z 
tych młodzieńców włoskich... Ale który?..,

—  Żaden z  moh, tylko ten pan z wysokiem 
czołem, ■— odprrła lady Saira, zwracając uwagę 
szwagra na Franciszka Donzila.

Doktór ides wpatrzył się w  niego bacznie.
— Dziwi cię tu? —  spytała łady Sara po 

chwili.
— Kto to jest?
— Mąt zupełnie szczęśliwe! kobiety
— Fm !
Doktór w  da'szyni ciągu patrzył uporczywie 

na Denzila. Szczęśliwy mężczyzna ziainteresowa' 
go widocznie. Ponieważ szwagier się me odzywał, 
przeto lady Sara mówiła w  dalszym ciągj i skre­
śliła mu w  krótkich słowach sympatyczny obraz 
małżeńskiego pożycia Denzilów.

— A teraz na uwieńczenie tego całego szczę­
ścia został mianowany mkiiist~:mnrezydentem w 
Monachium. Wczoraj ogłoszono tę nominacyę. A 
jest leszcze młody, ma dopiero czterdzieści lat.

I znów zapadło .milczenie.
—  Dlaczego on przysuwa tak blizko usta do 

twarzy kobiet międzv któremi siedzi? Przecie o- 
bie nie mogą być głuche,

—  O, nie. Tylko przeziębił się l miał taki silny
IcoAair i *  Ocbrunł 7jŁ0ełnift,

Doktór odwrócił wzrok odi Denzila i spojrzał 
badawczo na bratową.

—  Katar panuje bardzo tego roku w  Rzymie— 
dodała.

— Aha! — rzekł doktór.
—  Go się stało, Merrynie?
— Nic, Sally.
Umilkł, a potem, jakby z lekkim wysiłkiem 1 

niezupełnie naturalnie, mówił dalej:
—  Tak zawsze bywało. Gdy wraca wiosna, 

Rzym wita ją kichnięciem i echo tego kichnięcia 
trwa wśród wszelkich zmian-. Jak ci snakuje ta 
potrawa? Zamówiłem ją specyalnie. Czy też od­
gadniesz, co w  niej’ jest?

— W  każdym raizie coś niezwykłego... wyda­
je się, ie  wślizgnęła się do niej jjcdczas gotowania 
jakaś zaczarowana ostryga.

— I pozostała w  towarzystwie przeróżnych 
innych ingredyencyi. Sally, mogłabyś być epikurej 
ką. Masz wrażliwe podniebienie.

Doktór podtrzymywał rozmowę, ale przesiała 
być poufna i swobodna. Lady Sara dziwiła się, ie  
widok Franciszka Denzila zepsuł nastrój szwagra 
i nie mogła sobie tego wytfómaczyć. Ade może się 
myliła. Może DenziT nie miał nic wspólnego z na- 
głem przygnębieniem doktora, które odgadywała 
pod jego nieziwykłem ożywieniem.

(C. d. n.1
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M ały  fe jle ton .

POCAŁUNEK,
tiyaśladowairie z  Y&rlainete).

Pocałunku, ty kwiecie w  ogrodach pieszczoty,
Ty na klawiszach ząbków wydzwaniany wtórze 
Pieśni, którą sam ar.tor śpiewa ustom, o ty 
Refrenie serc, mdlejących z rrtiiości, jak róże!

0 tj dźwięczny i wdzięczny! O ty bez nazwania, 
Nieporównany szale i rozkoszy jedna!
Pozdrawiam cię. Przed tobą człowiek głowę

[skłania,
Oduczony tem szczęściem, które jest beze dna.

t
Poisz, jak reńskie wino... Tw e dotknięcie nieci’
To samo, co muąyka... Troski są, jak nie te,
Gdy je słodzisz... Od-ertmie więksi cię poeci 
W  klasycznym wierszu czcili: W il i boski Goethe.

Za te ubogie strofy, choć niemi umniejszę 
Twą chwało, bo mi obce są wielkie rozumy. 
Wynagródź mnie: na usta, a wszystkich najdu-

[mniejsze,
Zstąp — wiesz, na czyje usta — t śmiej się z  ich

[dumy!
Stanisław M ayk°w *kL

fmperyali styczna odezwa 
Brus iłowa przeciw Polsce.

Lwów, 8. czerwca.
(zet) Z głośnej dziś odezwy świeżego genera­

lissimusa wojsk bolszewickich godzi się p r z y to ­
czyć najistotniejsze ustępy:

—  „W szyscyśmy obowiązani wobec swego 
sumienia pracować na rzecz wolności i  sławy ta ­
sz,ej matuszki-Rt syi. Bez względu- na to, pod jaki­
mi sztandarami i z jakiemi obietnicami Po licy  
wkraczają do Rosyi i na Ukrainę, bez względu i a 
pretekst urzędowy tej wojny, należy nam dobrze 
pamiętać, iż istotny i główny cel ich w ypraw y po- 
'ega jedynie na chęci spełnienia zamiaru zabor­
czego wchłonięcia przez Polskę L itw y i Białorusi 
i oderwania od Rosyi. częśd Ukrainy wraz z por­
tami noworosyjskitm na Morzu Cżarnem.

.Potrzefba, abyście zaipommiefi rj wszystkich 
krzywdach, jakich doznawaliście kiedykolwiek i 
gdziekolwiek. Potrzeba, abyście z własnej woli t 
?, ochotą wstępow ali do czerwonej armii, abyście 
podejmowali służbę na froncie lub na tyłach, gdzie 
kolwiek poszle w-as rząd rosyjski, rząd sow ietów . 
Potrzeba, abyście służyli nie z  posłuchu, lecz z su­
mienia. Nię szczędząc życia swego, powinniście 
bronić ze wszystkich sił drogiej nam Rosyi i nie 
dopuścić do jej zagrabienia. Inaczej m°że ona zgi­
nąć niepowTotnie“ ...

Czesi protestują 
przeciw terorowi polskiemu.

Lwów, 8. czerwca.
{re t) Dnia 30 mają odbył się w  Pradze na pla­

cu św. Wacławka przy tłumnym udziale publiczno­
ści meefting wszystkich partyi politycznych cze­
skich. celem założenia protestu przeciwko rzeko­
memu terrorowi polskiemu w  Cieszynie, na Ora­
wie i na Spiżu. Przemawiali między innymi: dr.
Buxa, senator Soukup, senator Duba, członek ko­
misyi plebiscytowej śląskiej prof. Sladky, poczerń 
zaprotestowano przeciwko rzekomym aktom ter- 
r:ru polskiego i postępowaniu komisyi międzyna­
rodowej, która nie zachowuje się w  Cieszynie bez 
stronnie. Postanowiono dalej domagać się wyzna­
czenia nowej międzynarodowej komisyi plebiscy­
towej. Rezohicya kończy się tem oświadczeniem, 
że Czesi nie pragną wojny z Polakami, ale będą 
bronić swoich praw do ostatka.

Już to w te krzywdy czeskie nikt chyba bez­
stronny nie wierzy. (Red. „Gazety Wieczornej").

NADESŁANE.

B M fflS ) Ż Y O W K Z
RRCHiTSKT ftOrtE. BUBOfflHICZY

ttfe L W C t f ią  UL Z Y B D K IB W ta A  8.
WYKONUJE PLANY ORAZ ROBOTY WCHODZĄCE 
W ZAKRES BUDOWNICTWA WE LWOWIE I N\ 

PROWINCYI. 1265

O Lrtl:
- i ' r >. ■* ' ')/ **". L i
Specjalista chero^ skórnych I weaęrjrctnyca
D r .  B E R G E R

1S092 uiiea Syk*t««*!c» 1. 15.
Kan^elarjra cdwoKacKa 2254

Dra Sussmana w Stanisławowie
praeniesio,'.i została do d w  ul. S A P i8 £ Y A > K A  Ifc- 

■w*
astępcs austryackich fabryk bawi w Krakowie 

i oferują z natychmiastową dostawą po stałych cenach;

PŁUGI MOTOROWE —  AUTOMOBILE 
CIĘŻAROWE I OSOBOWE NOWE 

FABRYKAT FIAT AUSTRIACKI, 
MASZYNY ROLNICZE 
I MATERIAŁ ELEKTROTECHNICZNY.
Przyjmuje w Hoteiut Sasblra, pokój_ur. 14, od g. 

U — 1 lub w firmie Jan KuWalski i Sx
1. 23, do 12. czerwca 1920.

Radzi wiłtowska 
2253

OB WYDAWNICTWA.
P  T  P r e n u m e r a t o r ó w  „G a ­

zety W ie c z o rn e j "  i „Gaz. P o ­
r a n n e j"  p ro s im y  o

B E Z Z W Ł O C Z N E
w p ła c e n ie  p r e n u m e r a t y  za 
m iesiąc cze rw iec  a to tem p e w ­
niej, Ae tym P r e n u m e r a t o r o m 4 
Którzy p re n u m e ra ty  n o w e j  
w ra z  z e w e n tu a ln ą  za le g ło śc ią  
n ie  w p ła c ą  n a jd a le j  do d n ia  
lO  czerw cabr ., z n ie w o le n i  b o ­
dz iem y w strzym ać w  t y m ż e  
d n i u  d a lszą  d o staw ę  w z g lę ­
d n ie  w y sy łk ę  gazety.

ZAKŁAD Dra Ant. BLUMENFELDA
CHOROBY SKORY, WŁOSÓW. Kosmetyka lekarska 

CH O R O B Y  W E N E R Y C Z N E ,
Róutjen. Lampy kwarcowe Daraonwalisacya. Lndoalcopla.

Diatermia. 21702
Lwów, Kłem. Tańskiej I. (obok hotolu George*n).

NAJWAŻNIEJSZA RÓŻNICA MIEDZY NA­
RODAMI EUROPEJSKIMI TK W I W  TEM, CZY 
DANY NARÓD JEST CZYNNY, CZY BIERNY. 
TYLKO  NARODY CZYNNE TW O RZĄ HISTO- 
RYE. BIERNE — JEJ PODLEGAJĄ.

CZEM SIE OBJAW IA TA AKTYW NOŚĆ 
NARODU CZYNNEGO?

TAKI NARÓD W IE DO CZEGO DĄŻY I U- 
MIE ODKRYĆ ŚRODKI, PROW ADZĄCE DO 
CELU.

JEST TO CALA RÓŻNICA MIEDZY W O LĄ  
I CHĘCIĄ;

M Y  W  WIELU OKRESACH NASZEJ HISTO- 
RYI MIELIŚMY GORĄCE CHĘCI, .ALE NIE BY­
ŁO W O LI. B YLA  CHEC CELU, ALE NIE BYŁO 
CHĘCI DO W YTW ORZENIA ŚRODKÓW, KTÓ­
RE JEDYNIE DO TEGO CELU PROW ADZIĆ 
MOGĄ. (ŚzczepahowsW.)
(„Liga pracy" — Warszawa — Czaakiugo 3,5).

K R O N I K A
Repertunr teatru m !ejsk;ego.'

W e wtorek, 8. czerwca o godiz. 7-mej wiecz. 
„Carmen", opera Bizet‘a.

W e środę, 9. czerwca o godz. 7-mej wiecz. 
po raz pierwszy „Książę Kazimórz", OiPe'eiJka w 
3 aktach Ziehrera z pp. Miłowską, Kasprowiczo- 
wą, Brzoską, Łozińską, Kulikowskim, Miloszą, Po­
lańskim 1 Justianem-

We czwartek, 10. czerwca o godz. 7-mej wiecz.

po raz 7-m y  „Pcnad śnieg" dramat w 3 akt. Ste­
fana Żeromskiego w  iweamieiuoniaj obsadzie.

W  piątek, 11. czerwca o godz. 7-mej wieczór 
po raz 2-gi .Książę Kazkni)e<rz“ , operetka w  3 akt. 
Ziehrera z pp. Miłowską, Kasprowiczową, Brze­
ską, Łozińską, Kiriigowskłm, MLłoszą, Folańskun ! 
Justianem.

Rspartuat .Chochlika* w ogrodzie Jezuickim 
„Bal g-dgania-zy*, .Kelnerzy* sketeh, oraz solo pierw­
szorzędnych sił. — Początek koncertu o 5 "30, przedsta­
wienia o 8-mej wieczorem. GOI

—O—
Powszechny Zjazd Muzyków polskich w W ar­

szawie. Celom zwołania powszechnego zjazdu 
im zyków  pTskroh w  Warszawce zsawiązał się 
Komitet organizacyjny, do którego prezydyum 
wosz'i pp.: H. Melcer, przew., K. Szymanowski 
i L. Różycki zast. Ponadto powołani zostali tpp.: 
A. Bukowiński, zaist. sektr.. R. Chojnacki, skarb., 
C. Jelle-rra, F. Komrpasdk. P. Maisżyński, Si. Nie- 
wiadomlsiki, M. Rud garowa, P. Ryjtol, F. Star­
czewski, sekr._ i R. Sta<tkawisM. Na Zastępców wy- 
balano p. Z. BrmhaUmu i P- L. RoboKv.ską. Wszel­
kie zgfoisżeinia do Komisto mateży kierować pod 
adresem Warszaw skiegc Tiow. Muzycznego, 
gmaich Filbarmowii, ul. Sienkiewicza I- 'I- Pisma 
polskie proszone są o ipowtórzenre wzmianki i;(> 
5T'ej£zej.

P°wstanfe Związku gospodarczego prasy pol­
skiej we wschodniej MałOpo{sce. Ną odbytem dnia 
31 maja br, pod przewodnictwem red. Michała 
Rollego zebraniu wydawców pism polskich we 
wschodniej Malopolsce powołano do życia „Zwią­
zek Gospodarczy prasy polskiej w e Wschodniej 
Małopolśce" z siedzibą w e Lwowie. Założycielami 
Związku są wydawnictwa': Dziennik Ludowy, 
Dzień, Gazeta Codzienna, Gazeta Lwowska, Ga­
zeta Poranna, Gazeta Wieczorna, Rury er L w ow ­
ski, Słowo Polskie, Trybuna Polska, Wiek Nowy, 
Nowiny Poniedziałkowe i Przegląd PoniedziałKO- 
wy, Delegatami na Warszawę do stałej komisyi 
rozdzielczej wybrano pp. Zygmunta Frylimga i 
Henryka Lewartcwskiego. W  skład komisyi egze- 
kutywnej, mającej opracować statut i załatwić 
wszystkie formalności wstępne weszli: red. Fry- 
Iing, Konarski, Lewartowski i Szczyrek.

Konferencya inL^^ystowafzyszeniow a PoL 
Młodzieży Wszechnicy lwowskie! stwierdza wo­
bec wydarzeń, które rwały miejsce w związku z 
mailfeistacyą młodzieży ajkadl, odbytą w  nie­
dzielę, ditoa 30 maja przed teatrem miejskim we 
Lwówiie, oo następuje: 1. Wspomnitaflła manifesta- 
cya feyła samorzutnym, m^trgajtozwwauiem przez: 
żadne przedistawcieterwo młodzieży odruchem 
młodzieży cikajd iprżeKiwfelo gidćtaemu napiętno- 
warda naruszeniu wolności sława na scene pol­
skiej podiczais przedJstaw'e(nia premiery dramatu 
Stefana Żeromskiego pt.: „R:m&d śniteg*1. 2. Kon- 
i&rencya mi^ędzyistowarzyszeniowa Potępia bez­
względnie wszelkie ekscesy- które w  związku z 
mamiifestacyą powstały, a które wywołane za­
stały przez niieodpctwtecfoiaine czynńfikj. i zastrzega 
się kategorycznie jakoby to miało być zgodna z 
wodą ogółu polskiej młodzieży akademickiej.

(g ) Trochę wlęcel taktu przydałoby się kiero­
wnictwu naszej poczty. Prezydent tejże bcwiem, 
człek z temperamentem, u którego łatwiej o sło­
wo niż o zastanowienie, co ono znaczy, podczuw­
szy się dotknięty nasza notatką w  sprawie rzeko­
mego niewyplacenia urzędnikom pocztowym Dep. 
rachunkowego płac na pierwszego, odpowiedział 
na nią sprostowaniem nadesłąnem do redakcyi, a 
nie licującem ani z powagą instytucyi, którą repre 
zentuje, ani z  tonem dobrze wychowanego człowne 
ka. Zdaje nam się, że jeżeli jakie kwalifSkacye są 
niezbędne na tak kierownicze stanowisko, tó w ła­
śnie prymitywne poczucie taktu. Uwaga ta nasu­
wa się pod pi£ro tertibardziej, że notatka nasza 
(w  „Gaz. Por. ‘ z 4 bm.i utrzymana w  tonie rze­
czowym i spokojnym, gd.\ jy  nawet nie odpowia­
dała rzeczywistości,, n.cz:m me usprawiedliwia 
chorobliwego wprost po rytowania tego dygnita­
rza i obelg osobistych, rzucanych pod adresem nie 
znanego mu autora tejże notatki.

(g ) Dyrekcyi poczt i iz.egrafów we Lw ^w l* 
do pamMaSka... Na gmachu Akademii handlowej 
przy ul. Skarbkowsktel przy oftcy Klcpatrowskiej 
koło browaru, przy ul. Zamarstynowskiej obok 
wylotu ulicy Wybranowsktego, no ł w  kilku in­
nych miejscach we Lwowie, czekają na pomalo­
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wanie czarrro-iółte skrzynki na listy... Dwa lata 
polskiej gospodanki pan; w ie!.

(s—i) Dziw^twor z a j w  *, Osławio­
ny ze złodziei i nożowników Zaanarstynów ma o  
gromną sensacyę. Oto u jednego z mieszczan wy 
lagi się gołąb z dwiemai główkami, Rozpolitykowa 
ne a zab-bonme kumoszki zamarsiynowskie nada-. 
»  temu wybrykowi natury znaczenie pierwszorzę 
dne pod względem politycznym. Dwugłowego go­
łąbką łączą z dwugiGrwymi orłami: au&tryaokiim i 
rosyjskimi, co daje p-odiop do sian>a przeróżnych 
komkinacyi politycznych.

(— ) W  w " jskowym  szpitalu ejrfdemlCBiniym 
przy uiicy Klepa-rowskiej minionej nocy dotych­
czas niewyśledzony sprawca skradł z  zamkniętej 
szafy kilka sztuk bielizny wartości 1200 mk. p. — 
Celem wykrycia sprawcy ik radzieży 'przeosię 
wzięła policya rewizyę u jcanego z blatników w  
Kieparowie i znalazła u niego wiele rzeczy innych 
P chodzących z różnych kradzieży. Bielizny jedy 
nak szpitalnej nie znaleziono.

(— ) potrącony przez tramwaj. Syn' konduktora 
kolejowego 10 letni Maryan Pałaszyński został 
wcżn-ąj potrącony przez nadjeżdżający tramwa? 
tak silnie, że upadł na bruk i prócz siinego poihi' 
czenia zranił się ciężko w  głowę i prawą rękę. -  
Potłuczonemu pierwszej pomocy udzieliło Pog' to 
wie ratunkowe.

K O M U N IK A T?.

. . . Z  komitatu „Okręt dtzied polskich". Niektóre 
szkołj ze.brały znaczne kwoty na flotę poiSką i 
wysłały do redakcyi pism bez dokładnego prze­
znaczenia. Komitet prosi wspomniane zakłady o 
pisemne upoważnienie redakcyj do wydania skła­
dek na nasze ręce. Idzie tu ujednostaj.n:enio akcyi 
dziatwy i skoncentrowanie jej - składek na jeden 
wspólny cel.

Zbiórka. io  om. odbędzie się zbiórka uliczna na 
rzecz Zakładu d'a nieuleczalnych pod wezwaniem 
śv Józefa w e Lwowie. Ponieważ w  zbiórce tej 
chodzi: o niesienfte pomocy materya rvej na rzecz 
kalek i uzdrów.enców, przeto komitet uprasza 5za 
n-owną P. T. Publiczność o łaskawe wsparcie. Pu­
szki dla zbiórki wydawane będą paniom 9 brn. od 
9 do 12 przed^oł. ? od 4 ao 8  popt-ł. w  bhurzc Rady. 
szkolnej okręgoweji pl. św. Ducha 1, 3 II p. nad Ka­
wiarnią Wiedeńską.

„Cs gaw^rya', Puc'-tn.iego, zaporra-edz-ana na 
dochód kntanfu teazniczej w Rymanowie odbę- 
dzne się 15 bm. po połuiuincu. Solowe pantye objęli 
ucjkriowe i uctzon,:k'e szkoły operowej p. C. Za­
remby. Mim; śp®ervać będzie znana z estrady 
kci (aentiowej p. Mairya Lewicuj. Musseie gna 
p.. Olga Guylewoz, która jako Olimpia w  Opo­
wieściach Hoffmatna ' zyislkaiła t ® ® 1''® krytyków 
i publiczności. RrućoMem będzie p. M. Korwin, te­
nor o proepiętaym, me)tialucanr'e brzmiącym gło­
sie. Coflfincim będtfe p. M. MariW, porównywany 
przez krytyków laik wiadlo.m z Didurem. Pantyę 
Chaunanda odtśpewa p. Zenon Dollradkii, ztnany  z 
powoKtemła gdy śpiewał na wieczorze Craikoiw- 
skego w Kole muizyczinem.. Marcelego p. M. Rc- 
sentbierg., iznainiy z estrady z P. Z. P. Benort i Al- 
cuiidefra odtv.orzy p. Eugeniusz Korcukj.. B ioty 
wcaeiśiniiieij .do nabycia w magazyny mat p. Sey- 
lantba. przy ul. Akadem cŁlej.

, —o—
Wieczorek taneczny odbędzie się w ialnch Strz- i 

nicy dnia 12 czerwca '9 20 o godz. 8 30 wieczorem ko 
mitet zabawowy krawców.- 229

izb kap:
u lo k o w a n e

imtaw i ł  od siiiHti i l i l

KroniKa saortowa-
Warszawa, 7. czerwca.

Z PrfskuŁc KÓmlfotu Igrzy&K O ilm fl ~uk h.
Dnia 1. czerwca odbyło się w Warszawie pod 
przewodnictwem ks. Stefana Lubomirskiego ze­
branie członków dotychczasowego P. K. I. O., na 
•któremi sekretarz komitetu p. Jeziorowski zdał 
sprawę z zabiegów o pozyskanie funduszów na 
wyprawę do Antwerpii. Planowana audyeneya w  
tej sprawie u Naczelnika Państwa dotyohczas je­
szcze do skiutku nie doszła, a prawdopodobnie na­
stąpi ona dopiero po 8. czerwca. Definitywna 
odpowiedź ministerstwa skarbu w sprawie ewen­
tualnego dalszego subwencyouowa-nia prac komi­
tetu ma nadejść w  najbliższym tygodniu. Zacho­
dzi możliwość, że ministerstwo spraw wojsko­
wych, które przyjęło na sienie koszta wyprawy 
do Antwerpii reprezentant 5w sportu hippicznego 
w liczbie 12, zgodzi się również, na pokrycie ko­
sztów podróży takiej samej Ilości reprezentantów 
innych gałęzi sportu, wobec czego- mogliby wziąć 
udz!a! w  Igrzyskach Olimpijskich także współ­
zawodnicy polłscy z działów szermierki, 'lawnrten- 
nrsa, lekkiej atletyki, i stportu strzeleckiego. Musie­
liby zaś w  takim- razie odpaść reprezentanci tych 
działów sportu, które wymagają udziału więKSzej 
liczby osób: jauc gunnastyka, piłka nożna i w io­
ślarstwo. Celem zastanowienia się nad tymi w szy­
stkimi alternatywami ora® dfefMtywnego postano­
wienia o dalszych 1-usadh udziału Polski w Olim­
piadzie odbędzie się 15. czerwca w Warszawie 
pos edzenie dotychczasowych członków P. K. I. 
0 „  oraz delegatów wydziałów sportowych.

Nowe schronisko na Hall Gąsienicowej. Z 
nicyatywyOddiziaki W ar sza wsketgo Towarzy­
stwa Tatrzańskiego rozpocznie się w  tym roku 
na Hali Gąsien cowej budowa nowego schroniska 
T. T. Będzie to gmach dwupiętrowy, obliczony na 
pomieszczenie 60 osób, z  testauracyą, budowany 
z granitu, obliczony na otwarcie latem i zimą, kie­
dy ma stanowić oparć e dla aportu narciarskiego. 
Jego plany opracował architekt Kalinowski z 
Warszawy. W  najbliższych dniach udaje się na 
Halę Gąsienicową komisya złożona- z człorfków 
wydziału T. T . w Krakowie, Oddziału T. T . w  
Warszawie i Sekcy-i- Ochrony Tatr T. T- celem 
wyboru placu pod przyszłe schronisko, Minister­
stwo robót publicznych, wychodząc z założenia, 
że w  Polsce potrzebne jest jedno przynajnaiiej 
schronisko o europejskim wyglądzie, którego do. 
tyohiczas a b  posiadamy, udz:el'lo na koszta jego 
budowy anaczn.ejszej sunwencyi.

|-.w<iw, 8. czerwca.
Tołw^rzystwo turystyczni-krafoznawcze w y ­

ruszane Lw ow a z wycieczką na Parasźkę.
Punkt zborny w sobotę 12, czerwca o €udz. 5 

pópolud. koło klombu, przy głównym dworcu, ze 
względu na wczesne zajęcie miejisc w  pociągu.

Powrót w poniedziałek o godz rano.
Tura cia szczyt 4 godz. śreaniomęcząca.
Nodleg gospodarski w  Synowódźku; -dla pań 

możliwe udogodnienia.
Goście mile widz ani. Si rój moony, dowolny-.
Zgłaszanie się i in-formacye w  sklepie p Bu­

jaka, Kopernika 4.
Prowadzi komisarz Mach-niewicz.

C H L E 3.
W  okresie kart chlebowych rozpoczynającym 

:ę w środę dnia 9. czerwca sprzedawać będą 
klepy miejskie, rejonowe i k rtsumy p.ocz nor- 
nalnej racyi t. j. 80 ° pramów chleba na kartkę 
hl< bowę, jrszcze chleb na kartki męczne a to 

jo jedn jm  bochenku chleba na każda przedło­
żone trzy kartki mączne.

W  sklepach zapasowych chleb dodatkowy 
ie będzie wydawany, dlatego kupujący winni 
.Uuwać kartki chleuowe wraz z odcinkami 
nąćznymi.

Cena ćhl -ba musi być z Dowodu podwyż­
szenia ceny męki białej amerykańskiej z kw ty 
4 marek 50 fen. na 11 m rek za ::g podn esionę 
i 4 marek 9C fen. na 9 marek 45 fen. (K  5 50) 
zn bochenek o wadze 800 gramów.

W z' w i się kupców rejonowych dzielnicy F.t 
H , III., i IV. by z łos li się w Zakładzie aprowi- 
zac mym dnia 8. czerwca we wtorek, kupców 
rejonowych dzielnicy V. i VI. oraz zarządców 
konsumów dnia 9. czerwca we środę, zaś za­
rządców zakładów dnia 10. czerwca w czwartek 
celem wykupna asygnat na chleb. 2310

Miejski Zakład 2prowizacv|ny.

O G Ł O S Z E N S A
NAUKA 1 W Y C M O W A K a

- H F J R S A  r H ° A K Q L 0W E
dL dorosłych —  bankowy i towarowy z buchalteryi, ko- 
responrencyi ił-p — rozpoczynają się 15. b. m. Po kursio 
egzamin ,v Akademii handl. Godzina dla stron od 3—5. 
popoł. Kónceśyon. Praktyczne Kursy rachunkowości

Z.  O L S Z E W S K I E G O
ULICA KURKOWA L, 38. 2120

EstW”  metodą udziela jrzy ca francuskiego dyplomowana 
nauczycielka. Długosza 37, II. p. 1610

PO SA DY  IPRACS 1
Siły biurowe mąskie i żeński^ oraz siły fachowe po* 

szukiwane do przedsiębiorstwa t:'ansportowego i han­
dlowego. — Zgłoszenia pod „Polbal* do Adm.n. „Gaz. 
Wic-czornej*. 2220

Apteka we Lwowie przyjmie asystenta niedyploirowa* 
nego lub asystentką na sustentheyą, ewentualnie eało 
dzienne zającie, Praktyk nt lub praktykantka znajdzie 
pcardą. Narodowość polska wyr ,a, ana. — Zgłosi. p«d 
„Sustent cya" do Adm. , Wiecz.* 2227

N iani do dziecku 2 i pół letniego poszukują. kŁ. now- 
skicb 26, L p„ nu iewo. 2229

M ag'Ster farniacyi rutynowany z piąciolecism postu­
kuje z=i tąpstwa, Larf.ądu iub dzierżawy. Zgłoszenja 
pod „Maoister* do Adm. 227 4

ranna 1 ' b em eryt naro J wiści polskiej }b biura han* 
diowejo poszukiwani. Zgłoszenia z podaniem kwaiifi* 
kaćjri żądanego wynagrodzenia do Admin. „Gazety 
Wiręzomej* pod szyfrą ,D. H “   2270

1 KU^HO, SP R ZED A ^  ZAM IANA 8
Parcele We Lw ow ie do sprzedania Zgłoszenia: Stani­

sław Abl, magazyn papieru, Legionów 11. 1903

Walce młyńskie 1 par. średnicy 285 z <00 długości ! 
inne do sprzedania. Biskupski. Fabryka maszyn, Ko­
łomyja- ' 2173

Lorma, pl Smoliti l a, wysprzeaaje resztą kontekoyi 
dziecinnej po zniżonych cenach. 22.- 0

Omnibus konny na lalka osób kupią — Pawlikowirz, 
Zielona 44, Lwów. 22dU

K ,"  le prawd iwo toczone sprzedam za 26.000 Mk. 
Wiadomość sklep za royatką Łyczakowską obok i i  
da meryi, P. W  isiuczyński. 2278

0 !/azyjrtie sprzedam nowy kostyum za 200U Mk. Lin­
dego 10, II. p. od 3—5. 2273

przeuarn futro P .dióżne wilki białe w  dobrym stanie. 
W adomo,; Wagłlewicza 3, I. p., drzw. na praw<- 
miądzy yodz. 5. a 6.___________ .. .__________________2271

Willa komp etnie umebLwana, dwupiątrowu, z trznipa 
parterowymi budynkami przy głównej ul.cy w Zaico- 
panem położona, nadająca sią również n« sabatoryum 
lub zaktad hydropatyczny korzystnie do nabycia. In- 
fcrmacyi pr.-.y okazaniu p 10w udzieli aewokrt Dr. 
Emanuel Luf ,' Sienkiewicza 2. 2269

P f“ nii O krzyżowo w dobrym atanie kupią. Dr. Margu- . 
lies, Sienkiewicza 2. • 2^58

Realność dwupiętrową pizy ul. Zi Ionej i Kordeckiego 
sorzedam. Infurmacyi udzieli adwo at Dr. Margui ca,
Si n iewiczn 2 2267

Kupujemy każuą ilość ikrz nek z marmelady w  dobrym 
i czystym dlanL Zgl sienią, Fabryka marme'ady Pa­
nieńska 23. 2-65

Brrsza brylantowa do sprzedania. Wiadomość miądzy 
2 a 3 Potockiego 4\  parter. 2299

Złocony s Jo 1 i maszyna do sryc a zaraz do sprzedania. 
Domagaliczów 3, parter na lewo, od g. 4 — 6. 23J‘j

Obraz : Aksentrwuza, Filipkiewicza, Grotta, Kanoe- 
kiego, Karpiiiskicgo, Mat. jki, Malczewskiego, Sla;i- 
slaws.-:ieg-, irzyman wskiego, Tetmajera, Weissa, Wy- 
cz łkowsi riego, Wyspiańskiego — okazyjnie 00 nabycia. 
Waleryan Drabik, Syzstuska 17. 2232



Sir. 8 „GAZETA WIECZORNA” . Ne. 52G9.

Mk£SXK^MIJI, L3.SALI, 3KL8PY

V  śródmieściu lok*.; na biuro (4 - '5  pokoi) poszukiwa­
ny. Pośrednictwo będzie /ynagrodzone. — Zgłoszenia 
„j oibal“ , Sienkiewicza 9. 2219

1  B f l G f t D C Z E M E F O m R A n E  

r  11 i P O W IĘ K S Z^  i lf i

Inteligentna panna poszukuje pokoju urządzonego przy 
lepszej rodzinie. Zgłoszenia pod ,Pokój" do Admin,

2276

Dwa pokoje trontpwe, cent.-aine "-g rowsnie, światło ele­
ktryczne. łazienka, do wynajęcia, Marczyński, ulica 
WJowc 2. 2275

L jk a in  z 2 lub 3 ubikacyj na fabrykę poszukuje „Inży- 
r :er“ , Adminiatracya. 2272

Pokój kawalsrski pięknie umeblowany w  -amyra cen­
trum miasta do wynajęcia. Marczyński Wałowa 2. 2264

Poko ik  kawalerski do wynajęcia. Roaianowicza 16, I. p. 
drzwi na lewo. 2263

FILATELISTYKA 3
Alarki pocztowe wysyt. d0 wyboru za nadesłaniem 

kaucy. M l. 100 'lo 500. Na odpowiedź dołączyć 5!l fe- 
nigów. „Filatelisra“, Lwów, Kościuazki 1 a. 1920

r MAŁiEftSTH 'A

Inżynier, lat 36 ożeni aię z majętną lar.cm wdowę lub 
rozwó-tłcę, wiek i wyzntuio obojęt le. _ Zgłoazeata do 
biura Sokołowskiego, Lwów, pod .Realista*. 2279

P. nna intełigeutn*, sympatyczna, łagodnego usposobię 
pragnie poznać ir.leligentneg© i bogatfgo pana w 

a matrymonialnym od lat \ ' —40. Zgłoszeni. do
ma
celu
Adaa. .G az' Wiecz." pod .Bratek*. 2277

1 ftOff*NUTB 1
Mamka wiejska, lat 2 2 , zdrowa — poszukują nuojsra. 

Poleca stolbę różnej kategoryi Zgłoszenia: Galicy jakie 
Biuro pracy, Kopernika 22, Lwów. 2231

50.000 M. p. lub więcej, złe-ży kaucy! Polak, lat 50 •— 
i przyjmie pos idę magazyniera, kontrolera lub ka- 
syera w  poważnej iastytrcyi rządewei, wojskow :} lub 
prywatnej. Zgłoszenie, z grzecar ości Adin. „Pociągu *, 
•riednoł iw 5, od 12—4 popoł. 2-JS

Afcnsaer. -  przyjmuje pań na czas Jtbnści udziel 
rad pod dyskrecyę, Polna 7 (Lw >.web’cb dzieci).

a po
2251

BiPFO pośrednictwa WŁ Łacnego w Sokalu przyjmuje 
pośrednictwo cprzedaży dóbr z:emi.kich i kamienic, 
obecnie ma na *pr_edaż kilkanaścii folwarków na 47 v« 
łynin i pow- Sokal, Tarnopol i Cieszanów 2295

Ar łlT Smutny, r*roicie! fortepianów. Ochronek 5, ofi- 
cyry, przyjmuje strojenia i reporacye. 2233

HGRT0WNY S l t lB
POD FIRMĄ 1323

W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9
PO LECA PT. KUPCOM i KÓŁKOM ROLN.

POffCKOCHY, SKARPETKI, RĘ­
KAWICZKI, ZEFTLY, P Ł ÓT NA ,  
SZERTYNGI, NI CI .  BAWEŁNĘ, 
P R Z Ę D Z Ę  I T. P. ARTYKUŁY.

mr 35F k a ż d e g o  ty g o d n ia
NOWE TRANSPORTY TOWARÓW

F o r t e p i a n o m i s t r z
z mechaniką > strojeniem, -  przyprowadza do porządku 
także pamiątkowe fortepiany, antyki, z dokłrdną i nie 
widoczna reperacją, które sr cenną yartośeią skapery- 
mentalną do koncertów w sea lsach, dla Towarzystw spi 

rytystycznych i t. d. 2280

N a z^mówiania wyjeżdżam.
7 powstaniem

M. D. 4<ł£0«łicz, salt.
K R A K Ó W ,  do vr. p. Strzałkowi U i, 

Szc« ska 15, II. piętro.

w v ton u je  eh lu b n in  zn aa i. f i r n u  1244

„REHBRAilBrr fanie, fffli EUilUli.

ma na składzie, —  samochody nowe I używane.
Kraków, ul. Gertrudy 7. 2061

e m i  mm; m
L w ó w  —  Z n i e s i e n i e
kupuje po cenach f l a j w y ż L z y c h  używane 
flaszki z w ic a , r“ń s k r  Bordeauy i szam­
pańskie, w  przesyłkach całowagunowych i 

mniejszych ilościach. 2070
Pross«  o  n a d g a n i a  o f M t

SYNDYKAT WĘGLOWY
na wschodnią Małopolską we Lwowie
otrfcymrł na miesiąc cze wiec od Ministerstwa Drzetny* 
siu i Hjndlu znaczniejszy przydział węgla górnośląskiego.

Poniżej wymienione firmy wchodzące w  skład Syn­
dykatu węglowego pityjmują od dzisiaj na karty poboru 
Magistratu zmówienia na ter węgiel dUt .-palu pieców 
i centralnego ogrz-wama, z dostawą krótkoterminową, 
jednak bez zobowiązania.

M’nisteryum Przemysłu i Handlu z powodu zmien­
nego kursu marki niemieckiej nie było dotąd w  możno­
ści u6talić ceny za ten węgiel.

Przy uwzględnieniu obecnego kursu marki niemie­
ckiej, dor niemni.a cena Wyr.os łaby obecnie W przybli­
żeniu około 240 Mk. p. za 100 kilogr,, z dostawą przed 
dcm. b irri peniżej wymienione p b.- rac Dcdą jako kau- 
cyę po 283 Marek polskich za 100 klg. Rozliczenie zaś 
naaląpi uopiero po ustaleniu ceny węgla w kopalni przez 
Minist Przemysłu i Handlu.

Zamówienia przyjmują'. „Lwowskie Binro węglo­
we* Kopernika 22, .P ie r  sza g l. Sp. Importu wę­
gla kamiennego S. Schleicher" Sykslnska .7, Lwow­
skie B i1 ro* handlowe Z. Majewski Kościuszki I. 4, 
.Biuro w .glow e Tham* Kościuszki 6. „Dom  bnodlo- 
wy Jan Mikuszpwski* Kołłat Ja 4, .Biuro węglowe 
Karol FerdyrP Akademicka 21. 220C

FabryH a maszyn, odlewnia 
z r L z a  i metali

II I i S/E,
n o k  z a ł o ż e n i a  1860.

Wykonuje: maszyny rolnicze. prasy I gnioto­
wniki no oleju, koiipletne urządzenia młynów 
gospodarskich, ostrzy ircke m ł, . sk e, wyko­
nuje urządzenia tartaków, szlifierki do pił, 
stojaki kompletne z łożyskami uo pił cyrku­
larnych, urządzenia transmisyjne, gorzelniane, 
remont maszyu parowych, motorów benzyno­
wych, ropnych, gazowych. — SrECYALNCŚC ! 
ftsmont pługów motorowych. Nacinanie zuży­

tych pilników. 2175

WDlę parterowa
t  ogrodem owocowym o 4 pokojach z kuchnią 
i werandą, z komfortem przy ul. Wuleckiej, pięć 
min. do tramwaju, za 230.000 M. p. —  sprzeda

, F O R T ' t J N A “
Lwów, ul. Frydrychów 1. 8, trzecie piętro, od 

godz. 3— 6 popoł. 2209

S T .  T U S Z Y Ń S K A
Dhrt SP231SYJ1Y 

Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1891.
LWÓtV, AKADEMICKA 12. 1974

WSTĄŻKOWY LEP 
NA MUCHY 

K R E3 DO OBUWIA „ar
P&STA DO PODŁOGI, WOSK DC PODŁOGI

pierwszorzędnej jakości dostarcza najtaniej

O ł i e m ,  F A B R . Y H . A

Dr. W?BER &ÓHM & C?,
W edeń  I., Adlergasse 19. 

Z A S T Ę P C Y  P O S Z U K I W A N I .  1971

PŁYTY GHflMOFONOfflB
tanio do nabycia, aeiajlicznie po 25 Mk., hu towr.ie 
opust, stare ptj ty przyjmuje się w Składzie rowerów
K A T Z ,  L w ó w ,  u l .  P a ń s K a  8  1718

S it daje p is c iią d s
B j i i U i e ł T s J a m - j

1  Bazecia J t e m l ' .  
i „Pofinner.

.^Aj WiĘKSZK ZRÓl>Łó  Z A K U P Ó W  T cCHN. d o s t a r c z a  z e  s k ł a d ó w
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PODPISUJCIE

POLSKA

POŻYCZKĄ

PAŃSTWOWĄ?

Gatry, maszyuy do obróbki drzewa i metali* 
lokomobilw, maszyny i kotły parowe.

Motory- Diesel, ropowe, benzynowe i gazowe. 
Pługi parowe i motoru we, traktory.

Garnitury młocarnlace parowe i motorowe, 
Mrsryny rolnicze nowe i używane.

Automobile osobowe i cłęiarowe. —  Maszyny 
elektryczne. Lokomotywy i matcryał kolejkowy.

Rury ołowiane i m ateryił instalacyjny. Leizna 
i żelazo kute dla odlewni i hut. 2179

WYKONUJE TERMHOWO W: ZYST iE DOSTAV.’Y TECHNIĆZNE ' I ! 
wmaommmmamBemammmamaa

Zarząd kwaterunkowy załogi Przemyśla.

L. 3443/1970 p. 2255

Oferta aa dostawę drzewa
Zarząd kwaterunkowy załogi Przemyśla zakupi około 50G 

wagonów arzewa opałowego z natychmiastową dostawą.
Cferty nalizycie ostemplowane należy wnosić do protokołu 

podawerego powyższego Zarządu, najpóźniej do 25 czerwca 1920.
Bliższe warunki dostawy są do przejrzenia u naczelnika 

Zarzadu. Naczeln ik Znrządu.

Nakładem „Spółki akcyjacS wydawnicze]**. RHłaktor nac/^M^y D f. ROGER B A T T A O L IA . 2W t«po^ redaktora iracz. JERZY KONAJY54XL
D r i i  «HI SodOd drnk u  4. OdpOw, r «  «J ik m  4&ARYAN M A C fi ALSK I.


